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W Berlinie ue uLwilę eapomniauo o całym 
-.riecie; nawet mimo ubzu pusrczono pogłoi “ 
jakoby król Humbert i car na całe miesiące od 
łożyli swe “ ityty, które mieli niebawem złożyć 
e ‘.rzo* ’ niemiecKiemu; nie ^wrócono tam dosta­

tecznej uwagi ta - ie  ni zanz*barską omość o 
Wojuit uiiucLcsy protestanckimi katolickimi mu­
rzynami, rni n° >ogłof ę o śmierci Emina-baszy, 
to  zresztą, jaL się z ajo nie jest prawdą: — 
wazyscy -i tam : jmują dwiema i0 J u tu  Bpra- 
wami, btóre silnie wstrząsnęły opinią p 'lu cz rą . 
Jedne z tych ąpraw podniósł szef berlińbkich 
ant] lemitów, pnfesor Ahr-ardt, ^tn* niemiecki 
L. ummond, który, jak jego LancuBki Imlega, 
oLrał za cel swego Sycii udowodnić, żb wszelkie 
złe na świenib pochodzi od *ydów. ..W przeszłym 
tygodniu wydał on broBzurę p. t. „S t r z a l b y  
i  y d o w b 1 i e“, rozentrytywaną tak chciwe, że 
już zroniono rtternaćcie jej rydaó. Profesor opo­
wiada w tej książce, że ftydodki fabryk Loe- 
By ego i spółKi na zamówienie rządewe wyronałr. 
* 0 tysięcy nowyrh karabinów dla wojBka i cały 
teu oU luncK już oddała, tu Big jeduak okazało, 
że iirramny były zrobione z ni jgo Bze"o mate- 
■yału, ybuko, mego pr*m  specyalną korni syę, 
która kolejno odbierała Bkładowe < ęśpi mecha­
nizmu i kładła na nich 1 rą pieczęć. Owóż a 
pieczęć był w r«.bryc« podrobiona; znaczono nią 
wybi kowane ctęsci m eJis izi u, wkładano je do 
karabint / i odsyłi io do pułków, i ł  rem, najdo­
kładniej powtórzyli się tu manij cya żyr ow- 
-Uch ", Di,« intó w Bocbumie, którzy wybr ke 
wene ^rzer rządową komisyę szyn; bu lej owe 
piętnowali podroLioną pieczęcią i dostarczali paś 
atwowym kolejom praskim, a Bzyny doi "e, rze 
czywiście przyjęte przez komidyę, sprzedawali za 
granicę. Tak utrzymuje prof. Ahtwardt. Uekar- 
*enie jego sprawiło tek silre ważenie, że nieza- 
.. .dni) riąd będzie musiał wjrj&śnić t-  Bpraw „ 
mo*s naaet fab yka Loeti/ego wymocz.’ preser 
profesorowi i wói "■zas rzeer sii wj, aśni, tym- 
. zasen jedi »k nr/wołała ona zupełnie zrozumiałe 
wzburzenie.

W niejakim związku z tą  sprawą sto zemiar 
ar. izenia nowej „zamkowej loteryi*. vu *wu 
wiuzi publiczność -ry tą  rękę spekulsnU giełdo­
wych. jedn° ta a  juz była, naród ją roze-
brał, ale oczywiście zarobek ze Bpr'«iaży — zaro- 
be!u ity — poszedł do kieszeni giełdziaisy. We­
dług obliczeń antysemitów, wynosi on dziesiąte 
częśc loteryjnej sumy, a więc okrągło n.il.ou ma­
tek. Pytają tedy i ntysemici, w po "wie giełdy/,czy 
słnszną jest rzeczą, aby na et z ofiai m * ■ ycb, 
ze skła<Uri na cel mtryotytsny, i :ed* tahi haracr 
ludziom „Koócn Sodomy

" PierwBza loterye byłe du» u& rozszb- 
j zenie placu przed pałacem królewskim. Postano­
wiono zbudować na mm pomnik t  orcy cesarstwa, 
Wilhelmowi I. Ponieważ plac przed główną zam­
kowi brum był z ł  ciasny, a pomnik zaprojekto­
wano olbrzymią przeu oniece ie trzeba Lyło w; ■ 
kupić dużą połać k lenie, zburzyć ,3, mworzyć 
ab jui z góry nazwany Schlossucibeit i .a tym 
irBpbnuiym placu poBtai ć pomnik.

Wszystko to: pozyskanie placu, odpowiednie 
urządzenie jego, przyozd ‘hienie ocembrowania oi - 
nogi Sznrewy, wreszcie z ludo^aue aa: e$o pomni­
ki,, postanowiono zrobić z dobiowolnych ona. m 
rodu. Wypuszczono t ię c  bilet/ loteryjni których 
■praedaz^ i zajęły się kantory giełdowe i bi .i_k\LaduOść 
ło zk u p it bilety . ol mgnieniu, giełdzia e api- 
B ali zysb4 pod 5ine, bo r.iz z rabata, t  drugi raz 
*e cp„ ru.. i yi na domach, przeznaczonych na zbu­
rzenie.

W p irac ie  rzeczy, nie oył to ta1 wielb zł- 
robuk dl* ludzi, i zwykłych dó zagartj1 wania złota 
łopatLm; : jakiś marny milion marek 1 Ale tr *a 
z .otój, fiełdziarze nie mają zLduych zysk więc 
p o n rile li BObio, że dobrze byłoby urządzić drugą 
taką 'oteryjkę.

I oto wnet plan ułożono bardzo okazały: 
z innej strony królewBkieęo zairku zi Lupii ■ szcze 
prywatne realności, rozszerzyć -licę Królewską, 
przebudować sta ry most Elektorst zburzyć pię­
kny gmach akademii budcwniczej, zbudowany przez 
(jł mego architekty Scbinkli — i t  li stworzyć 
“^brzymi plac, na którym najpierw p rr  ” mku

urządzić t&iasy z ogfudami, aby zabezpieczyć sie 
dzibę monarchy od zamachów dynamitowych, a 
dalej wykopać staw, połi son r z Szprewą, aby ce- 
ear^ prosto z zamku mógł parostatkiem ’ -yjbżdżać 
do Poczdamu. -  -

Od jakiegoś czasu chodziły głucho mieści o 
tym planie. Przebąkiwały o nim dzienniki, ude 
rzając o struny dumy narodowej, albo narodowe­
go przywiązania do dyatstyi. Pieały one, że prze 
cież monarcha wielkiego narodu powinien mieć 
siedzibę otoczoną Uk, jak żadna inn ■ na świecie, 
i że obowiązkiem ludność1 fcBt zabezpieczyć ro 
dzinę cesarską od miejskiego kurzu, turkotu, 
wreszcie możliwych zamachów anarchicżnych. Slu- 
cbłiąc tycn wy wodo w, publiczność po troszę sar­
kała; dowiadywano się w magistracie, i arzę 
dzie d* orskim, czy rzeczywiście istnieją takie zr 
miary, lecz otrzymywano odpowiedzi nioco zag îd' 
kuwe. Tymczasem gruchnęła wieść, że komitet 
pier—zej loteryi zurzyna Bię naradź-ć, i że r*e- 
jaki Euntze pozawiere. już kontraktu z właści 
cielami domfi.., które poszłyby na zbuiZcnie — 
kontraktu tej treści, ze on ma prawo pierwszeń­
stwa do nabyci-' tych realności, jeżeli one będą 
sprzedawane. Szło mr oczywiście o fo, iby z-ro­
bić i teu sposób: leśli m gistrat uchwali wyku­
pić te domy za fundusze pozyskaue przez lote 
ryęr to będzie musiał zapłacić Kuutzemu za pra­
wo pierwszeństwa do ich nabycia, a że iw Kuutze 
zasiada t komitecie lotcryjaym, przeio pogłobai 
o zamierzonej nowej loteryi nabrały prawdopodo­
bieństwa i r-jstąpiły w otoczeniu juz p ‘zygotowa- 
nycb upekulacyj. Opinia w-burtyła się jeszcze 
bardziej.

Postępowy deputowany Ichter postanowił 
w piątek ainterpelować gabinet, ale tego dnia 
ministiowib me ?-rjbyi na sej n. ?,ośIiwi utrzy­
mują, że chcieli oni pierwej poinformować się, 
jak _.iją udpi fiedzieć itichterowi Jednakże ta­
kie t b ” ozenie nie wytrzymuje krytyki. Prze­
cież -ainibtiowic mog. Bię poinformować przed 
piąta ra Po prostu tjgu dnie w Poczdami, od- 

pwała si^ uroczystość wstąpienia dziesięciole­
tniego następcy tronu do wojska — a k \ uważany' 
w Prusach za pańBtauwy, przj którym być 
dygnitarze rząd iwi. Zapowiedzi jl  tedy z p il 
tek interpelacya Richter: altnęłL ua porządku 
dziennym - opiero. wczorą, Richter mówił długi 
o ubóstwie narodu, o nędzy Has pracujący-h, o 
rosnącem oburzeni*1 na wszelkie zoyfki, > nie- 
moralności zdobywania środków przez loterye i 
wreszcie na ^mym końce zapytał, czy to prawda, 
że ma być drrga loteryi na zburzenie gmachów 
, ożyttcznych i Kosztownych, a więc ni zburzenie 
i-Zęści majątŁu uarwduweBe, aby jeno upiększyć 
okolicj z .aowj i 'odę zrobić tam, gdzie jes„ 
ląd. Minisuowu odpo .iedzieli krótko, że oni aic 
o tem ni« słyszeli.
  Ta formaliBtyrznn odpowiedź nie zadowól-

niła pnbliczności, bo nie & to idzie, czy rząd 
Błyszał co, czy też nic lie iłvszął o sprawie, 
która nie ast czysto rząuoy ą , lecz przedei zyst- 
kie_: - iejską, magistracką, — ale idzie o to, czy 
rząd da pozwolenie na ragą loteryę i czy zgodzi 
się zburzyć gmach publkzo’ akademii budowni- 
czej. To rjąd  mógł posiedzieć, a że tego nie u- 
czyuił, rięc stąd wy wnioski auo, że iototuie są 
■BKieś z miary, których jeszcze nie porzucono za­
pełni-. 1-ibo sni w. wołały powszechne niezadc - 
woluienie.

Obie te sprawy: Jedna, poruszona pizez proi. 
Ahlwar: 3, i a dri ;a, lotei yjns, — są wodą na 
młyn antysemicki. Więc też rośnie to nc:.e stron­
nictwo jak na droidż*'h i w stępuje z iście ger­
mańską zaciętością. Postulata jegu w całości przy­
jęła pastorska frakeya Stockera, a w znacznej 
części przyswoił je poważny obóz junkierski — 
odtąd j.ip w Niemczech nie uważają antysemitów 
za wa-u^ołów, zi coś takiego, co jest w złym to 
nie, jak to byio do niedawna.

Mied»y Bułgaryą a Serbią powstiło lekkie 
nieporozumie ie. Czytelnicy pamiętają zapewne, 
że em /ran t bułgarski Rizow, podejrzany o udział 
w morderstwie ministra Belczi xa, był w Belgra­
dzie internowany potera uwomion; z tem, aby 
D’ jzwło^aie yjechai kraju. Z. raz potom rzą­
dowy d .Bnnik serbski di mi sł, 2e Rizow wyjeohał 
do Rosyi. Tymczpi.»m oi izało, ża ou najspokuj- 
nie minszlia w ~e 1 kiem mieście Eladowie, tuż 
na grwu®^ bułgatskp. Sofii dowied liano się

0 tem u-zyaiunc ,;ymó kę serbskiemu przed­
stawicielowi Steicowi. Ten z izu zaprzeczył, po- 
tejn przyznać muuiał ale rzekł, że Rizo i  nie ma 
kęd; wyjechać z S .bii, bt Rumunia i Austrya 
nie dają mu przejazdu przez swe ziemie. Odpo-
1 i/' uo mu na to, że przecież na rosyji kim 
statki towarzystwa gaga ńskiegi może Rizow 
przejecu&ć do Rusyi po Dunaju, będącym rzekę 
neutrali ,. Rząd serbski zamilkł. Ta widoczna 
nieżyczliwość jego db Jułgary: spow**d( rała 
wzajemne niozadowoinieme i jeszcze większą p- 
ziębłość stosunków.

W Paryżu ,{.łożyli senatorowie- Ł-demicy 
Soj i Simon, ptufesorowie. deputo1 ani i dzienni­
ka) ze stow&r yszenie antyLnarchictyczne, którego 
zadaniem zwalczać Biowem : czynem anarchistów.

ięc będą się odbył ły publiczne wykłady o 
błędach socyalistyoznej doktryn;*, a jednocześni e 
sami człon! iwie i stowarzyszenia oędą trzymali 

igłą str»2 nad bezpicCitcństwem publicznem. 
Statut 6towarzy0zeni a podobny jest do statutu 
towarzystwa św. Wincentego a aulo.

S C o r r a p O n d e f i c y e .
i mJyn & maja.

( W.) Eweslya kob:eca w Anglii jest już 
damą o siwycn włosach i tw-rzy pooranej zmur- 
rzczkam', które wyżłobiłu życie nełne w°lk i za­
wodów. Już w roku 1845 był* ona tęgą dzie­
woją, goy sławny wówczas yszaid Cobden pierw­
szy włożył jej barwy jakby jaki średniowieczny 
rycerz szczerbił swój miecz w lalce  o jej poli 
tyczne równouprawnienie z mężczyznami. Zataz 
oot°m do rycerzy tej dam1 zapisał się znany ca­
łemu światu bodaj z lazwisba John Stuart Mili, 
który wciąż pisał i pisał o tem róraoupra cieniu, 
aż nareszcie w 1865 t )żył program wyboró* 
do parlamentu pod bei^m  polityki nie sna
płci I — w następnym zaś roku osobiście przed 
stawił izbie guiii „pety-yf emancypacyjną1*, pod­
pisaną przez tynąc pięćset pań z towarzystwa. 

"Dopiero we dwa i ;» potem izba głosowała nad 
wnioskiem siliła, lec^ pomimo dość przechylnej 
„w ;aBadzie* '  unii D’Iz; aeli’ego, p In, jizeg 
lorda Beaconsfieida, ciosek ów oti».ymał ty'_o 
82 głc-iy; ponowiony w as potem, już -dal z  
sotę 15C głosów i odtąd był stale kwestyą ak­
tualną. W r. 1872 rystos .wału kobiety do par­
lamentu prośbę o równouprawnienie z 350 tysią 
c&mi podpiBó r i wówczas *Ju idśtoue z całą swą 
werwą, z całym ogniem popierał tę sprawę wf

W zplfrtwieri- jej eft nyśli Iiobi?*; -7 i»ęścin 
1 Ou" idzenie Anglii. Pomimo' t f " » wbiosek od­
rzucono, sięc w następnym roku kobiety znowu 
szturm przypuściły do i; gmin: dwudziestu pu- 
słórf podało tyleż próśb bob‘ecych, a na kizdej 
było 30 tysięcy podpisów. L, izba gmin od 
parła ten' atak. Lyło te l* losnę. W :sieni 
zebrał) się nowa seBya i wo rc ts John Bright 
wystąpił z billem emancypacyjnym, który upadł 
w drugiem czytaniu, otrzymawszy już 155głosOw. 
W r. 1878 ponawia go Masson i zdobywa dlań 
161 głonuc, rięc już duzo, ale jeszcze ciągle za 
mało. Nie zrażony, co roku ponawia Bwój bill, a 
przeciwni^, emaccyp cyi spychają go z projn 
mu rozpraw; nareszńe w r. 1883 rozwija się 
druga d>eku8> , w której głos zabierają piel fei 
mężowie stadu, ralba trwa trzv noce i w końcu 
bill pada, zdobywszy 177 głoaów. Ta następuje 
przer m

Lecz przerwa tylko pozorna. Eobiety zmie 
niły taktykę, postanowiły pierwej zdobyć kraj, a
potem parł leat. Eonseiwatywne damy założyły
kobiecy oddział „Ligi pierwiosnkowej'1, nazwanej 
ta.- na pamiątkę Beaconsfieida, który nad wozystkic 
kwiaty przenosił pierwiosnek Eobitty liberalne 
zarożTł* Betki stowarzyszeń, które wBzakże nie 
połączyły się w jedno, bo z i-sze  było tam co 
nie miara ambicyjek OBóbistycb. Rozpoczęła Bię 
stała, cicha, uieznużona agitacya na wsżyptkicb 
po ;cn; każdy mężczyzna jakiegokolwiekbąaź za­
wodu : lekarz, adwokat, aktor, artysta, jeśli chciał 
mieć powodzenie większe od s.iych zdolności i 
pracy, musiał się ogłosić » zwolennika poli­
tycznego równouprawnienia kobi<st, Po prostu aż 
dziwno, i  jaką zaciętością tył* prr rad .ou, U 
agitacja Sądzę, że on wywarła wpływ n» larakter 
Angie.ek i na ich rodzinne uczucia. Wiadomo, żo

w na&zycn czasach 1 -zba małżeństw z roku nr 
rok ogromnie aię tmniejsza we wszystkich k ra­
jach europejskich, co nieza” jdnie j°st skutkiem 
cywiliza •] rspółczeBnej, mą, ictj jakiś tingl-tan 
gir y charakter; jest też skutkiem Ludnych w**.- 
lunuów bytu, chojaż w bardzo ina'ym stopniu, 
bo popęd do małżeńskiego pożycia, jako rodzo­
ny, j tak silny, że zagłrsza skrupuły majątko­
we. Mówiłem o tem z liberałem p. James Brycem, 
znanym polityko ekonomem, publicystą i deputo- 
wanną, studyującym z dawna wpływ kwestyi ko­
nie e f  na obyczaje i małżeństwo. Jego zdaniem, 
wpływ ten jest zgubny. On utrzymuje, że zupełne 
równouprawnienie roli yozne tobie, skasuje mał­
żeństwa, jako związki dozgenne, i motywuje to 
mniemanie tem, że już sama agitacya zmniejszyła 
liczbę sluoów. WiJa iłem jego abele statystyczne, 
prowadzone .  ogromną dokładnością. Dowodzą 
one niezbicie, że mężuzyzni nie szukają żon mię­
dzy emsncypatkami, chociaż tym damom uic nie 
można i rzucić takiego, co sii im zarzuci w Ro- 
syi, - albo na uniwersytetach szwajcarskich, JeBt 
ggzeze inny objaw. Oto, od roku 1887, w którym 
eobiety otrzymały prawo dysponowania s^ym ma­

jątkiem niezależnie otl mężów; otrzymały prawo 
głosowania do rad szkolnych i brabskieb; wreszcie 
otrzymały wyższe szkoły, równe uniwersytetom: — 
od tegc, mówię, tuku mężatki zaczęły się u- 
su™*ać od agitacji za równouprawnieniem, t na 
\  ct zajmo "  ć i zględem niej pozy eyę nieprzy­
jazną.

Po latach ośmiu tej agitacy* w kraju, znowu 
wniosek emancypacyjny pojawił sie ? pailameu- 
cie. Stało się to terat. Rzecznikiem był w izbie 
gmin sir Lollit. Doświa<lczeniem nauczone, errao- 
cypatki żądały równouprawnienia ty'ko dla pauien 
i wdów, wykluczając )d tego dobrodziejstwa mę­
żatki, Ja rri osoby, które swa wolę przelały na 
mężów. Zwracam w tem miej°cu uwigi na to, że 
bwlaj czy p. bryce nie ma racy., uLzymując,. iż 
iówaoupru nienie zabija rar/żenstwo. J"Ł sam 
wniosek R llita dowodzi, że w sferach emancypir 
tek małżeństwo nie cieszy się powal aniem. Panna, 
która obrączkę ślubną włoży na palec, już przez 
to samo ma tracić część praw obywatelski^ i 
odtąd należeć do istot.jakiejś innej k&tegoryi, za- 
pi na niższej.. Po cóż tedy prana, dobijająca się 
tak zacięcie równouprawnienia, ma je tracić prze 
zamęźc j  ? Obejdzie sie ona Dez ' ślubnej ob-
rąo-k i! *, ................

Tak się obróciła sprawa. Pokazało się takie 
jej nirotT-icczeńst ,o, którego nawet nic przy­
puszczali Cobden, Mdl i Giadstone. Dla tego to 
dzisiaj Giadstone jest już pieiwizym między
praa^i^nikamr amjun;ypnKjri w ł«ri.żniej<*znm je'
pojęciu iPodćaas &zpr wy znakomita bybi mewa 
Bryc* a, który r.iócił u as gę na zasadniczy so- 
fizm t zwolenników równouprawnienia, przema­
wiających t imieniu kobiet, jako pognębionego 
8 t a n u ,  podczaB gdy -one stanu nie Btancrą, 
należą do wszystkich mianowicie ao tych, któ­
rych członkami są ict męzcy krewni, a zatem o- 
sobopgo przedstawicielstwa w p&i lamencie, jako 
osobnu grapa społeczna, nie potrzebują. Ponie­
waż Rollit posiedział że za czasów Plantagenetów 
i Tudorćw kobiety miały równe z mężczyznami 
prLW. polityczne, przeto Bryce, jako historyk, 
odparł mu krótko „Raczej równu z mężczyznami 
nie miały praw polityczrych**, — Ale całą dys- 
kusyę odrażu zamknął liberalny deputowany 
Asęuitn pastępującemi słowami. „P. Rollit żąda 
równouprawnienia tylko a kobiet stanu wolnego. 
To niedorzeczność -Teżeli dać, to dać wszystkim. 
A ponieważ Angielek znacznie więcej od Angli­
ków, więc edło" moich obliczeń wyborczyń bę­
dzie więcej niż wyborców o milion z górą. Zapy­
tuję tedy, czy wydaje się izbie świetną persptk 
tywa a ielkiego narodu, rządzonego przez kobiety; 
angielskiej polityki, marynarki, handlu, kierowa­
nych przez szanowne damy, chociaż < czj iście 
marynarze i żołnierze będą antiquo more rekru­
towani z szeregów płci brzydkiej*®

Pc tych mowach sprawa emancypi-ute'' była 
tym razem przegrana. Sportrzegł to przer,iegły 
wódz rządowego stronnictwi, m i. ster Balfour, i 
wiedząc, że już rzeczy jie  ćmieni, e chcąc dl 
torysów pozyskać armię emancypantek na czas 
kampanii yborczej, rygłosił świetni uowę w obro­
nie równouprawnienia. Osiągnął cel zamierzony: 
kooiety emancy/anti pod komeudą swego jene­
rała pani Fawcett’owej będą walczyły podczas wy­

borów dla uniojijiów. Jeden z pierwszych tutej­
szy i  puDlicysiów ugust Sam powiedział, że wal­
czyć z emancypantkami jest to samo, cc pływać 
po ytw' rtyck irzytraclr. Jeśli taK to nie win- 
szuję gladstoniscom ale nie winszuję i unioni- 
»com, bo jeśL przy wyboracL zwyciężą z pomocy 
euiaiicypautek, będą musieli zapłacić im róirno- 
uprawn miem & bodaj, czy aię na to zdocydująi 
Lecz, Jrto cie! Nie skończyły się jeszczt czas; 
rozluźniania budowy społecznej-

Konje robocze.
n .

dalszym ciągu ^wych uwag pisze p. Ober- 
tjński w te słowa: -  ,

Stoimy dzi; w ob*ic zagadnienia, co rooić, 
ahj k najprędzej pizyińć do dobrych roboczvch 
kjLi ?

, Samo " siebie uasuwr się caj pierw pytanie 
ktc r . x  konie cnować — produkować? Jedu: 
właścii jle wij'i3zyc_ posiadłości chot ją konie du. 
b, szlachetne, townr zagianiczny, iuni konie śre- 

1 nie, za«rzężne i remonty. Tu i tam bywają także 
klaczo robocze stanowione, : lecz, jak już powie- 
dziaren, * rQlępie, n,c lepszego rychowa tiię, idzie 
pod wierzch lub do zpprzęgu, a &ame yoii Jd do 
bron, C ta ę  zcS, żeby który z większyca właścicieli 
chował konie robocze z wytkniętym zgórj ceiem, 
jako towar na sprzedaż—nie słyjzałem. I  całkom 
nafurainit, koń roboczy bowiemjDłaci aię .pd-JOC 
do 150 zł., za remontę aś t,v i auctać 325 zt. i 
wyżej, przy mniej więcej równym koszcie wy­
chowu.

\ V i d u w i ę c  jest, ie  wlnLciciełe ięK- 
Bzycł po8; -nłości, którzy posiattją klacze roślej­
sze i Bclachetn .v. s/e. nie r iją interesu chowania 
koni roboczych — jest to dążność do chowu kuni 
droższych, a tem jamem nie ss om tym głównym 
czynnikiem, któryby miał Bpełnić zalanie, o któ­
re t mowa. jeżeu więc w kraju naszym »m po­
wstać cbó^ k ' ii roboczych, to nie’ rV inny, 
tylko włościanie i cząstkowi ’ każcie ale „ą w 
pierwszym rzędzie do tt-go pp w ^b j'. w swoim 
wlB8nym, kraju i aństw*1 interesie; ^łaście 
większych posiaałości mogą tu zńjąć tylko dru- 
gorzęd . ) nowisko, gdyż nie wielu ;uajdzie aię 
» ’!ch, którzj zads alniać się będą cLowem. uumi 
ro* oczl/o — a tych nie wi, iu choi t  je będą 
wyiącraie dla Ciasnego użytku trzyuiąjąn się 
praysła^is Di‘‘ rą pło"a. co się w dOu~u wy­
chowa®. Dziś włościanie, w których rekach jest 
z DennoścL ece; iak połowa kon*' .*ogo 
produkują tylko mb z nałemi wyjątkami kom ki,- 
nawet ro ich własnegc użytku nie ilość róałe i 
silne, a8c.o więc, **■ na dłuni, leży przed na- 
szemi oczym powód, dla czego nie mamy w kraju 
in i 1‘oouczych kor: w właściwem znaczeniu tego 
cłowa, an : ząu nie ma dostatecznej ilości re­
mont ipoprawrane bowign , konie włościamikie 
doBtarczyłyoy z pewnością * czasem znaczneg» 
procentu koni wojskov rch) dla tego, że c ły  
stan włościański nie przyczyn' się r  niczem, 
lub też w bardzo mały ni stopniu do prolukcyi 
tych koni

Ogiery rządo e, które mamy, są to Wazy3tk0 
konie duże. szlachetne. Tak byłe rd  początku, 
t. j. od chwili, kiedy rząd w interesie włi inyi * 
zaczął się chowem koni u nas w kraju intereso­
wać. Otóż, mojem zdaniem, popełnioi, uencz ■ 
błąd, mając na oku tylko produkcyę koni szli- 
cLetnych, a o koniu roboczym, o poprawie koni 
włościańskich spomniano Przeoczono, ze to 
właśnie było szerokie pele, na którem mużna 
było dużo zdziałać dla rolnictwa krajowego, a 
dla potrzeb wojskowych państwa byłoby aię przy 
gotorrahj dobry, roślejszy, rozpłod( ry m~ irj_i 
na ir^yszłość Gdyby te dwie i :cye były od r - 1- 
czątku równocześnie pro w. dzune, bylibyśmy do 
tego czasn mieli, oprócz tego co mamy, ; jeszcze 
konii roboczego w araju * Spisy doroczne koni 
do celów wojskowych byłyby i r ,r,;ej przedsta­
wiały się jak Bię dzh przedstawiają — a może 
nawet Btan włościański byłby zauiożnieiszym.

Należy więc, utrzymując akcyę dotychcza 
sową, mającą na celu p"odukcyę koi" Bżlaćnet- 
rycb, rozwinąć jak n  prędzej ikcyę w dragim.kie­
runku po-yżej ; wskazanym. Dopóki włościanie 
nie staną się na tem polu czynnikiem dodatnim—

Zgromadzenie TromtlpM
(Ciąg dalszy).

zapytał aiecier-— W jakiej organizacyi? 
pliwie Za tika.

— A to dotrę! — zawołał Mikołajek, — a 
przecie pan, jak słyszę byłeś także w orga- 
nifc&cy .

— Nie ranie, — odpowiedział mu sucho Za- 
klika, — ja  w tej waszej organuicyi, ^dzie or- 
ganizo~ano rzeź niewiniątek wcale nie byłem, ja 
byłem ta. mgdzie strzelano, I jeżeli wasz Buczek 
tyłku drugict organizował, to mi tem jeszcze 
wcale nie imponuje. Cóż on robi, ten Buczek?

— Co robi? co robi? jest, stoi wciąż na wy­
łomie i kieruje opinią publiczną.

Zi klika, patrzrł na mego swemi iromcznemi 
oczyma, ale Mi-ołajck wcale na to nie zważał i  
mówił dalej:

— A M nczs i także pan nie znu? tnkże słu­
żył w organiz&cyi

— Nie, — rzecze Zakiiku, — to juz prędzej 
Łnam Buczk.., bo Buczek, jak tui się zdaje, mógłby 
przynajmniej być do czegoś przydatnym

— ! Mruc: ek to człoi Bk, — rzekł prędko 
Tarło, — stndyował medycynę w Paryżu...

— To ten jest przynajmniej lekarzem. — rzucze 
2 aklika — i zapewne ma klieuNę...

— Klienteli nie ma, bo się v ;- ;ej zajmuje pu- 
ilic nami Bpra ami, — rzekł Tarła.

Ale tu przerwa! mu Mikołajek, mówiąc:
— Tc pan i o Dziurkowskin?zapewne ni nie wie?
— O Dziurtowkim, — rzecze Z aklika, — coś 

zdaje mi if słyszałem. Podobno coś pisał...
— Bagf.i eli i — za« jwł Mikołajek, — pisarz 

europejskiej sł sy. Jrkże i  w. jc pan nie znasz 
nikogo i mimo io sądzisz, że my ludzi nie mamy ?

A wtem .orzyły r-4 drg] , dzerzej jak 
zwykle, i wszedł człowiek ausyć słusznego .*zro- 
stu, okoio pięv dziesięciu lat jwiet. z piękną brodą 
i wąsem sumiast; tre J ’ i niedbale ubrany, ale 
pełen świadomości swojog * znaczenia, co widać 
było po jennej ^tucznie utrzymysracej sztywno­
ści całej postaci 2 głowie podniesionej do góry.

— Buczeb 1 — krzjknęli jedni a lrodzy przy­
stępowali do niego, aby mu rękę uścisnąć

Buczek witał wszystkie! ale spostrzegłszy 
obcych, zwrócił na nich badawczą uwagę, r8ze. 
lako Żegota zaruz przy Lit r,l ku memu i powie­
dział mu nazwiska gości, do ,ją znacząco:

— Nasi przyjaciele z Kongresówki.
Nutenczas Buczeli zmierzył lklikę i Pran- 

dotę ciekawemi oczyma od stóp do głow w czem 
się przebijało zarówno złe wychos ,e, jak pewne 
medoł ierzauie, i  rzekł do “kliki, podając mu

:— Obywatel mieszka na wsi, czy w samej 
Warszawie? cór tam robicie w Królestwie jruże 
się t™n Cziś uk'adają sLonnii

Zajdikę uderzyło nieprzyjemi u1 -  rięcie 
się tego człowieka a leszcze ięcej ty trh ... nie ro 
obyw.telim, Me odpowiedział mu dobrodusznie:

— My w Polsce sirounici"  politycznych nie ma­
my. W naukact w literaturze, w sztuce, pb;a- 
w ją się rozmaite prądy często sobie przeć me, 
która też walczą z sebą o prrrdy  nauk we, este­
tyczne, społeczne i fiłozonczue, ale zresztą na 
stronnictwa się nie dzielimy, ,ylko rozwijamy 
wspólnie i jednomyślnie nasze siły żywotne i kon­
centrujemy je zgidnie w jednolitej dążności i w 
dążności oporu.

— To źle. — rzecze mu Buczek, — bo ten 
opór na nic Bię nie zai,, je eli ule jest na wskróś 
deinok~atycziiym. Opór szlachty to czysta illu- 
zya, szlacLta Bię zawsze porozumie z mon«rcLią, 
bo sama tyłku w monarchii ma racyę bytu. My 
tutaj, panie, mamy stronnictwo demokratyczne, 
któie się opiera na mii istach i ludzie, a na szła 
chtę wcale nie liczy. Mi&Bta i lu j, w Dich przy­
szłość tak panie.

— Jużci zapewne, — odpowiedział mu Za- 
klika, wysilając się na cierpi \ićć, że miasta i 
lud maja przyszłość przed ibą. Nikt więcej 
odemnie nie jest z ■ tem, ażeby mia ta się mo-

«ni i materyalnie podniosły i aby lud się o- 
■wiecił i rozbudził w rabij uczucia oby* itelskie. 

ale dlatego jeBzcze nie widzę wcale potrzeby two­
rzenia osobnego stronnictw demokratycznego, 
zwłr.3zcza w takim kraju, grtrte i .saai demokra­
tyczna osiągnęła już wszystk “ jwo cele.

- ; Wszystkie ■ re cele ? — zawołał Buczek z iro- 
oią — a to obywatel chyba nic nie ies? o tem, 
że tutaj w iyn kraju jeszcze izlacba rządzi sa­
mowładnie jak daWiiij.

— W każdym kraju — odpowiedzią* mu z na­
ciskiem Zaklika — zawsze ten rządzi, kto ma 
więcej zdolności i energii po temu. Jeżeli nie wy 
tutaj rządzicie, to aiza wina. Ale nie o to Idzie. 
Tylko o to, żc demokracja osiągnęła tutaj wszy it 
kie swe cele. Bo jakiż był program demokracyi? 
Zniesienie poddaństwa i przywilejów, rządy repre­
zentacyjne ió w u o ś ć  w ol-iizu prawa, sądy przy­
sięgłych, noiność sumieuia, wolność druku, stówa 
rzyszeń a wreszcie wolna konknreneya wszeiak ej 
prtcy: to wszystko macie. Nie widzę zatem ża­
dnej racyi bytu dl;' stronnictw demokratyczne o, 
bo przecież nie możecie żądać przywilejów dla 
mieszczan i ludu a wykluczenia potomków Ic.-iej 
szlachty od cprawowania uriędów, toby się prze- 
ciel sprzeciwiało zasadzie równości wszystkich 
w obliczu prawa. Nawet gdybyście się nazwali 
stronnictwem demokratyczno - patryotycznem, to i 
to także nie miałoby sensu, bo demokracya a pa- 
tryotyzm to nie jest jedno i to samo: możi być 
demokratą a nie być pairyotą, i meżna być bar­
dzo gorącym patryotą, nie bgdai demokratą

A kiedy u was już wszystkie znady denoL 
tyczne weszły w życse, to niepozostaje yam * 
nego, jak Stać na jednym grunc zc -»■?” tkiemi 
społecznemi warstwami — i jeżeli ;utaj jest miej­
sce dla iakiegeś stronnictwa, to tylko dla st m- 
nictwa liberalnego i łostępo« ;g kl rębi wob. ;■ 
dążności reascyjnycL * jeff ej a si ycznych
teoryj z dregiej ■ strony umiało roa : postęp

od każdym względem, bez pize„ ,dów i ber ideo-
» «a1aivfam nmiarknwfmiam

— To też my jesteśmy stronnictwem demokra- 
tyczno-postępowem — rzekł Buczek — my wiemy 
dobrze, czego chcemy, tak ranie.

— Ori mają swói p*ogram — rzetł Tarło.
H tej chwili wszedł Mruczek. Był to czło­

wieczek małego wzrostu,' eilnie zbudowany, lecz 
chudy, z rozczochraną czarną brodą \ niby uśmiech- 
niętemi oczyma, ale !e oczy ciągle latały i cza­
sem błyskały jak gdyby przytłumionemi iskrami. 
Zrerztą cały był jaa  na sprężynach, 1 eBpokjj * 
nerwy ciągle nim dygotały i widać byłr^ ™ nim 
człowieka, kióry b*,źust mnie jest zatrą J_icny i 
nigdy nie ma chwili wolnego czasu: Ściskał też 
citif; e ręce prze.' sobą, tego i c ego przy ntńł 
ki' raięciem głowy. Żegota go przedstawił Zai u* , 
poczeu stanął przy rozmi wajiyc’1. i ł '’— 
Prandoty, jak gdyby jo  krzyż zi szony
na 'ego piersiacb prioi* przyp) ■ się uwa­
żnie Zaklic~ i slucnał dalsze, »zi i(

— Ta1' panije, my muny nasz program — po­
wtórzył Buczek z emfazą-

  j a może nie zrn.no . iszeŁ , programu —
mówił dalej o. lika — ale jel elicie' go oparli 
tylko n a  z r s a ó z :e  .  !mokrrtvctnej, to mog^ wata 
z  góry iowiedz fi ze jest ui edostatecznym Nie 
o demokracyę dziś idzie: to jeBt już d: aiai ze 

am to pi tu i 7-ozumiałym dla vas językiem 
ein iibrrri dener Stundpunct. Y. dzisiejszym 
> Ci— widzimy całkiem inne dwa prądy, które 
nad jzystkiem górują. > Pierwszy z uicb jest tc 
prąd religijny...

(Dokończenie naftąpi).
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dopóki więcej jak połowa koni w krają będzie 
mogła uciąguąć zaledwie lekkie chłopskie rucha- 
dło, dopóty będziemy oderw ać brak koni w 
bałdym kierunku i nie wyjdziemy nigdy z tego 
błędnego koła.

Głównym warunkiem osiągnięcia zamierzo­
nego celo, jest dokładna świadomość tego celn, 
czyli innemi słowy, jeżeli się chce '  coś mieć, 
trzeba wiedzieć dobrze, czego się chce. Żeby 
zrobić odpowiedni wybór ogierów do produkcji 
koni roboczych, musimy zdać Bobie jasno Bprawę, 
jakich koni do tego celu potrzebujemy. Najwła­
ściwszą drogą ku temu, która nas nie zaprowadzi 
na masowce, będzie,jeżeli zastanowimy się, jakie 
znaczenie w naszych uBtach ma to bIowo : .robo­
czy Otóż, mojem zdaniem, wymawiając to słowo, 
nadajemy mu następujące znaczenie:

„Chcielibyśmy mieć konia, który pracując 
ciężko w ziemi przez siedm miesięcy z rzędu bez 
prserwy, z uajwiększem natężeniem, od świtu do 
nocy, przy klimacie zmiennym a tern samem nie­
zdrowym, w rękach ludzi złych i niedbałych, 
przy pożywieniu często niedostateczncm, często 
nieregularnie zadawanem właśnie z powodu tego 
goryczkowego pośpiechu, wytrzymywałby jak naj­
lepiej tę ciężką pracę: t. j. nie zużywał w niej 
prędko swego organizmu".
, W takich warunkach, jak je  tu powyżej skre­
śliłem, pracować musi koń roboczy we wszystkich 
tych gospodarstwach, a stanowią one większość w 
k ra ju ," gdzie gospodarowanie przestało być miłą 
rozrywką bez troski o jutro, lecz Btało się ciężką 
pracą z ciągłym niepokojem, jaki dochód wykaże 
każdoroczny zbiór, od którego zależy utrzymanie 
własnej rodziny, utrzymanie tych rodzin, które w 
tym dworze znajdują zaspokojenie wszystkich swo 
ich potrzeb, utrzymanie się na tern stanowisku 
apołecznem, które jest również posterunkiem na­
rodowym i wydobycie z ziemi niezbędnych środ­
ków na te liczne ofiary, od których nie wolno nam 
aię uchylać.

W tej walce a naszym klimatem i * klęska­
mi elementarnemi o najwyższy możliwy dochód 
z ziemi, możemy tylko wtenczas mieć szanBe po­
wodzenia, jeżeli będziemy naazą ziemię dobrze 
uprawiali i wszystkie czynności gospodarskie wcze­
śnie w swoim czusie wykonywali. Zważywszy je­
dnak, że często dopiero z końcem kwietnia rozpo­
czynamy roboty w polu, a już z końcem września 
mróz i śnieg zazierają nam w oczy, to widzimy, 
że zadanie naszego konia roboczego jest ciężkie. 
Pracqjąc więc w tak wyjątkowych warunkach, wy- 
jątŁiwC-saazyn "tpsunkom właściwych, powinien 
posiadać zalety, by podołać zadania i nie zużyć 
się w krótkim czaBie.

Mojem zdaniem, przymioty te i właściwości 
powinny być następujące:

1. Wielkość — od 14 do 15 miary najwy­
żej — masa, nietylko że nie jest nam do naszych 
czynności gospodarskich potrzebną, lecz przeciwnie 
wobec naszych warunków byłaby nawet zawadą i 
przeszkodą

2. Budowa związana, kość gruba, krzyż krót­
ki i proBty, boki zamknięte, pierś i tył Bzerokie, 
na niskich, grubych, suchych nogach, pęcina krót­
ka, prostopadle postawiona — jednem słowem koń 
„grubo-płaski*.

8. Temperament powolny, nie gorący—a więc 
krew zimna.

4. Skóra gruba, sierść gruba.
Ani Anglik, ani Arab, ani Arden nie dadzą 

nam takiego konia. Koń arabski, to wierny i wy­
próbowany towarzysz z czasów naszej rycerskiej 
przeszłości, twórca tego dzielnego konia polskiego,
m tórogo Cli l/i j  cLra rłnift rfo[iai^jaaoga *ig

w naszej pamięci; ale tak jak wówczas spełniał 
on szczytne zadanie, tak też i dzisiaj miejsce jego 
nie w pługu lub w bronie: to najlepszy koń za­
przęgowy, wierzchowy i wojskowy, nie zaś koń 
roboczy.

Ten fakt, że u nas w kraju jest wiele koni 
arabskiego pochodzenia, które nie mają innych za­
let prócz tej jednej, że dla artysty przedstawiają 
wdzięczny wzór do malowaaia, robi ujmę nie ko­
niowi arabskiemu, lecz tym, którzy przez nieumie­
jętny chów takim go zrobili. Przecież konie naj­
dzielniejsze w świccie mają w żyłach swoich krew 
arabską; ludzie umiejętnym chowem zrobili z nich 
to, czcm Bą. Widocznie od nas zależy nadanie tego 
lub owego kierunku. -----  —

Koń ardeński otrzymał niedawno od Alberta 
br. Cetnera należytą odprawę; ja co do tego ro­
dzaju konia przyłączam Bię w całości do jego zda­
nia i nadmienię jeszcze, że widziałem tu w kraju 
dwa ogiery Ardeny, które zrobiły na mnie wrażenie 
nie koni, lecz potworów; powiedziano mi, że po­
chodzą z nizin. Słyszałem również, że niektóre 
ogiery są całkiem złe. W mojem sąsiedztwie był 
Arden, który nie zostawił po sobie ani jednego 
potomka.

Wkońcu jeszcze jedna uwaga: Ardeny swoją 
budową przypominają Percherony — wygięciem 
krzyża, zdradzającem skłonność do łękowatości, i 
budową tyłu. Swego czasu u nas w kraju robiono 
iróby z Percheronami; produkta półkrwi były ja ­

kie takie, ale później okazało Bię, że „im dalej 
w las, tem więcej drzew*: łękowatość stawała się 
coraz większą, długość konia nieproporcjonalną, 
przód i tył wyrastał w górę, pierś wąska, a nogi 
przednie prawie stykały się z sobą. — Gdyby Ar­
deny miały mieć takie potomstwo, to lepiej nie 
próbować.

Z Izby sądowej.
{Malwersacy* w  gorzelni $ale${c{yckiej)

Z odczytanego wczoraj rano pisma Prczy- 
dyum krajowej dyrekcyi skarbu dowiedziała się 
obrona, że w ostatniej chwili przybył jej niebez­
pieczny świadek, respieyent Franciszek Lewicki, 
który dopiero w dniu 24 kwietnia 1892, a więc 
na kilka dni przed rozpoczęciem rozprawy zro­
bił swe doniesienie, obciążające oskarżonych. Do 
wczoraj nie wiedziała obrona, na jakie okolicz­
ności świadek ten przez prokuratoryę powołany 
został, to też dr. Dziędzielewicz podniósł zarzut, 
że świadek ten spada do rozprawy jak „deus ex 
machina*.

Respieyent Franciszek L e w i c k i ,  stacjo­
nowany dziś w Kozaczówce, był w roku 1889 
przez kilka miesięcy w Zaleszczykach.

Na zapytanie przewodniczącego," czy czuj. 
nienawiść lub złość do którego z oskarżonych, 
odpowiada, że miał nienawiść do Gachego, gdyż 
przez jego intrygi wiele wycierpiał, dziś jednak 
nie ma jtj  i zezna szczerą prawdę.

Pomimo sprzeciwienia się obrony, odebrano 
od tego świadka przysięgę.

Lewicki zeznaje, że był w Zaleszczykach od 
lipca 1889 do marca 1890, a więc już po skoń­
czonej kampanii gorzelnianej, około której proces 
niniejszy Bię toczy. W wilię Bożego narodzenia 
r. 1889 był Lewicki w gorzelni zaleszczyckiej, 
gdzie przedsiębrano jakieś naprawy i miał ze so­
bą prasę obcęgową do plombowania aparatu, gdyż 
zastępował komisarza Kozakiewicza. Naraz zbli 
żył się doń Gache i szepnął mu do uch a : „Pa­
nie Franciszku, ja  wiem, że pan jesteś potrzebny, 
zrobiłbym panu dobre święta, dałbym 50 zł., 
gdybyś migwyświadczył jedną grzeczncść. Potrze­
ba mi zajrzeć do aparatu. Owóż ja wypędzę pa­
robków na wilię, pan otworzysz aparat, a ja tyl­
ko popatrzę na naczynia watawkowe*.

Lewicki nie przystał na to i opowiedział
0 tej propozycji komisarzowi Kozakiewiczowi, na 
co Kozakiewicz odrzekł: „Ten Gache dd wszyst­
kiego zdolny — trzeba Bię go strzedz*.

W drugiej gorzelni br. Brunickiego w Żyin- 
wie spostrzegł raz Lewicki, że w kadzi feimenta- 
cyjnej odbywa Bię ferment za nadto silny i że 
w naczyniu na zacier słodki przezoaczonem od­
bywa się fermentacja. Zibrał się więc do spo­
rządzenia opisu czynu. Na to nadszedł G che 
zirytowany i rzekł, rzuciwszy 2 guldeny na s tó ł ; 
„Jak widzę, jesteś pan chciwy kontrabandy. Masz 
pan tu 2 guldeny, może to pana zaspokoi*.

Lewicki chciał skarżyć Gachego do sądu, 
ale na przedstawienie Baumana dał spokój, 
zwłaszcza, że bał Bię, aby przez wpływy Gache­
go i Baumana nie został przeniesiony z Zalesz­
czyk — gdzie miał eleganckie mieszkanie — do 
Horodenki, która jest postrachem dla straży, gdyż 
keszary są tam przerobione ze stajni końskiej br. 
Romaszknna, a mieszkania są wilgotne i niezdro­
we. Mimo to przeniesiono go wnet do Horodea- 
ki, gdzie mu si- rozchorowała żona i czworo 
dzieci.

Następnie opowiada Lewicki historyę konia
1 wózka, które strażnicy Obertyński i Kramarz 
sprzedali. - ■

Zaraz nazajutrz po przybyciu Lewickiego do 
Zaleszczyk proponowano ma, aby zapłacił 15 czy 
20 zł. i przystąpił do spółki w własności tego 
koma. Tymczasem przeniesiono Obertyńskiego do 
powiatu Stanisławowskiego i Obertyński z Kra­
marzem Bprzedali tego konia z wózkiem ezemprę-

łyrlnai u  70 o*y 76 ał. Po ijfjodaiu kyl
r.ądzca br. Brunickiego p. Bauman u Lewickie­
go i robił mu wyrzuty za to, że pozwolił 
strażnikom sprzedać tego konia, który aie był 
ich własnością, tylko skarbu. Przytem r Łekł 
Bauman: „Przecież ja  nie na to dałem straży 
tego bonia, aby go sprzedała, tylko na to, aby 
nie potrzebowała chodzić piechotą po naszych 
gorzelniach*.

Lewicki powiedział o tem komisarzowi Ko­
zakiewiczowi, o czem wiedzą dobrze nadstrażnicy 
Kramarz, Obertyński i Obauowicz. Wszyscy ci nad- 
strażnicy zaprzeczają stanowczo temu, co Lewicki 
mówi. N&dBtrażnik Ohanowicz z oburzeniem mówi: 
„Drugi raz w życiu widzę pana Lewickiego — 
nigdy z nim n:c nie rozmawiałem. ProBzę wyso­
kiego trybunału, mnie to boli okropnie, że dziś 
wpiera we mnie pan Lewicki jak w żyda chorobę, 
że przy mnie mówił o tym koniu*.

Na zapytanie dr. Dziędzielewicza, dla czego 
nie zrobił do wyższej władzy doniesienia o owej 
ofercie Gachego, odpowiada Lewicki, że nie zrobił 
dla tego, bo takie oferty są na porządku dzien­
nym, szczególnie żydzi są do nich przyzwyczajeni. 
Donosy takie dają dużo pisaniny, a kończą się na 
niczem, gdyż taki oferent wypiera Bię wszyst­
kiego.

Komisarz Kozakiewicz zaprzecza, jakoby Le­
wicki mówił mu kiedy o owej propozycji Gache­
go i o koniu. Nadto dodaje, że od chwili przyby­
cia Lewickiego do Zaleszczyk były ustawiczne 
plotk*. Lewicki robił bezpodstawne donosy, przed 
Btrażą skarbową wygadywał na komisarza, a przed 
komisarzem na straż skarbową. Zresztą komisarz 
Sekunda w Horodence wydał Lewickiemu także 
świadectwo, że jeBt plotkarzem.

Przesłuchano jaszcze dwóch świadków: nad- 
strażnika Korytyńskiego i Pochwałowskiego. Ze­

znania ich są bez znaczenia. Korytyśski zeznał 
tylko, że Lewicki zmistyfikował raz służbę w go­
rzelni opowiadaniem, że oficjalista br. Brunickie* 
go Popiel umarł nagle tknięty apopleksją. Zna 
jomi Popiela przerazili Bię bardzo i byli oburzeni 
na Lewickiego za ten niewczesny żart.

Na ttm  przerwano rozprawę o goazinie pół
do Sej wieczorem. “ r ;

-  •  •
*

jjzib prze łucniwaco urzędamów koncepto­
wych Dyrekcyi skarbu pp. nadkomisarza Neu 
manna, komisarza Żurakowskiego i koncepistę 
Niezabitowsaiego, którzy wykonywali superkon- 
trolę w gorzelni Zaleszczyckiej. Wszyscy trzej ze­
znają, że nie Bpostrzegli żadnych nieprawidłowo­
ści w gorzelni i wszyscy uważają za rzecz n e -  
m ożlitą dolewanie przez Gachego podczas super- 
kontroli wody do p óbek spuszczonych z aparatu. 
Przy saperkontroli bywał Gache a czasem Sal 
zinger

P NiezahitowBki, zoDaczywszy raz saizinge- 
ra w gorzelni, powiedział Baumanowi: Że też to 
w Galicji nie ma ani jednego chrześcijańskiego 
dworu, któryby potrafił obejść się bez żyda, a 
tyle mamy żydowskich dworów i gorzelni, w któ­
rych nie ma ani jednego chrześcijanina.

O respicyencie Lewickim opowiada i p Nie- 
zabitowski, że w Horodence mówiono, iż Le­
wicki umyślnie lał wodę na ściany w swem miesz­
kaniu, aby użalić Bię, że mieszkanie jego jest 
wilgotne.

Rządzca Bauman i oficjalista Popiel skarżyli 
się przed Niezabitowskim, że Lewicki rozpuścił 
pogłoskę, iż Popiel umarł. Pewien ksiądz z oko­
licy, znajomy Popiela, usłyszawszy, że Popiel u- 
marł, przybył do jego domu z św. S lam entam i, 
co takie wrażenie zrobiło na żonie p. Popiela, że 
rozchorowała się ciężko. O zajściu tem opowia­
dał p. Niezab towski dyrektorowi powiatowej Dy­
rekcyi skarbu, p. radzcy dworu Ludwikowi

Opowiadanie Lewickiego, że Niezabitowaki 
radził mu razu pewnego, aby zaniechał robienia 
donosu o jakiejś nieprawidłowości, dostrzeżonej 
w jednej z gorzelni br. Brunickiego, nazywa 
świadek Niezabitowski oszczerstwem.

Obrońcy zapytali świadka Gruszczyńskiego, 
na jakiej podstawie opierał Bwoje twierdzenie, że 
Gache podczas superkontroli, przedsięwziętej przez 
p. Niezabitowskiego, dolewał wodę do tacy ową 
ukrytą rurką gutaperchową.

Gruszczyński zeznaje, że nie wiedział, iż ten 
pan, którego tu dziś widzi nazywa się Niezabi­
towski. Gache innemu „panu inspektorowi* urzą­
dzał to dolewanie wody rurką, a temu panu (Nie- 
zabitowskiemu) dolał raz wody ze szklanki do 
wódki, spuszczonej do tacy.

Obrońcy podnoszą, że o tym fakcie nie 
wspominał Gruszczyński ani przed sędzią śledczym 
ani w toku rozprawy.

P. Niezabitowski wyklucza możliwość tego, 
cu Gruszczyński opowiada.

Następny świadek koncepista BkarDowy p. 
S c h e y b a l  był raz tylko na superkontroli w 
gorzelni zaleszczyckiej i tak samo jak poprzedni 
świadkowie, wyklucza możliwość, '■ aby w jego o- 
becności coś z próbkami poszaebrowano.

Obrońcy zapytują Gru zczyń»kiego, czy tego 
pana miał za Niezabitowskiego. Gruizczyński o- 
świadczą, że tego.

Obrońcy proBzą przewodniczącego, aby z 
protokołu rozprawy i śledztwa skonstatował, że 
Gruszczyński zeznał, iż „gdy pan Niezabitowski 
wziął Bię ostrzej, wtedy dopiero sprawił Bobie 
Gache balonik z rurką i w ten sposób dolewał 

Okazuje cię zatem z tfgO zeznania, źe 
urzędnik, którego Gruszczyński brał za p. Nieza­
bitowskiego, musiał być kilka razy w gorzelni, 
co jest kłamstwem. ............

Przesłuchano jeszcze kotłowego Petra S a  w- 
c z u k a , który podał szczegóły znaue już z ze­
znań innych świadków — i odroczono . rozprawę 
do godz 4 po południu.

3 ! & r  © a a - a J s s u c
Lwów 10 mąja.

Dar. Gr. kat. komitetowi parafialnemu w Pud- 
dnieatrzanach, w pow. bebreekim, darował Cesarz ICO 
zlr. aa wewnętrane urządzenie cerkwi.

Mianowani*. P. Minister wyznań i oświecenia 
zamianował stałego kierojącego nauczyciela 2-klaso- 
wej szkoły ludowej w Krzeszowicach, Stefana Zale­
skiego , nanczjciehm szkoły ćwicień w seminaryum 
nzuozyciflskiem męskiem w Krakowie.

P. Namiestnik zamianował lekarzy powiatowych 
II klasy: dr. Antoniego Pietrzyckiego w Brzesku, dr. 
Antoniego Bronlowskiego w Sokala, oraz koncepistę 
sanitarnego dra Zdii lawa Lachowicza we Lwowie, 
lekarzami I klasy; asystentów sanitarnych: dra Fe­
liksa Najedłę w Krośnie, dra Józefa Kownackiego 
w Wieliczce, dra Aloizego Loevy’ego w Nisku, leka- 
rsomi powiatowymi II klasy, oraz asystenta sanitar­
nego, dra Leona Rosenhascha we Lwowie, koncepistą 
sanitarnym; w końcu lekarza pałkowego w 13 pałka 
piechoty dra Józefa Petersa, lekarza pułkowego w 57 
pp. dra Józefa Frledberga, craz lekarzy wolnppratóy- 
kując-ych dra Ignacego Januszkiewicza i dra Włodzi- 
miersa Srczepańs iego asystentami nanitrrnyai, prze­
znaczając dra Pe erea do służby w s-arostwie w Do­
linie, dra Frledberga do służHy w starostwie jasiel- 
skiem, dra Januszkiewicza do służby w starostwie

pilznieńskiem i dra Szczepańskiego do słażby w sta­
rostwie rzeszowskiem.

Sąd krajowy wyższy w Krakowie zamianował 
pUktytanta sądowego Aleksandra Zając», amknltan- 
tem sądowym dla swego okręgu.

Przeniesienia. P. Namiestnik przeniósł lekarzy 
powiatowych dra Adama KrzysztGowicza z Doliny do 
Żółkwi, dra Alfreda Berggitina z Żółkwi do Chrzano­
wa, oraz asystentów sanitarnych dra Bronisława Wa- 
rzycniego ze Złoczowa do Mielca i dra Walerego Mo- 
midłowskiego ze Lwowa do Tarnobrzega.

Przeniesienie asystenta pocztowego Szymona La- 
pzenika z Tarnowa do Złcczowa zostało c. fni^te.

Z Uniwersytetu, p. Władysław Lubomęgkl, dy­
rektor wyższej szkoły rolniczej w Dablanach, został 
mianowany profesorem rolnictwa w Uniwersytecie Ja­
giellońskim w Krakowie.

-Zmiana miejsc. Dyrekcja poczt i telegrafów 
zezwoliła asystentom pocztowym Wilhelmowi Helle­
rowi w Wadowicach i Michałowi Panozakiewiczowi 
w Krakowie, na zamianę miejsc Błażbowyoh.

> Ze sfer notaryalnych. Lwowska Izba nota­
rialna rozpiBsłn z terminem do 31 msja rb. konkurs 
celem obsadzenia opróżnionej prze* przeniesienie no* 
tarynsza pana Stanisława Dembowskiego z Nowego 
Sioła do Rndek, posady notaryasza w Nowem Siole.

Ze sfer adwokackich. Dr Marek (Mordohej 
T:6germann otworzył kancelaryę adwokacką w Dro­
hobycza. v

Śluby W Krakowie odb; l się w zbiegłą sobotę 
ślnb panny Wincenty Chillównej z p. Karolem Jane­
ckim, budowniczym.- ~

W sobotę pobłogosławiony został w kościele 
św. Piotra w Krakosie związek małżeński panny Olgi 
Górskiej z p. dr. Stanisławem Braunem, zaszczytnie 
znanym lekarzem krakowskim.

Pierwsza komunia w  niedzielę odbyła się 
w kościele św. Maryi Madaieny piękna uroczystość 
pierwszej komunii najmłodszych uczniów IV gimna­
zjum. X. biskup Puzyna, przyjęty a drzwi świątyni 
przez duchowieństwo parafialne i obn katechetów 
gimnazynm: X. Dra Wiśniowskiego i X. Prałata Gna- 
towihiego, odprawił mszę świętą, podczas której ser­
decznie i z namaszczeniem przemówił do młodzieży 
szkolnej o jej obowiązkach względem Boga i Ojczy­
zny. Chór gimnazjalny zo zwykłą precyzją śpiewał 
podczas nabożeństwa. Do komunii prsystąpiło około 
czterystu uesniów — a cały obchód w sercach obe­
cnych zostawił na dłngo wrażenie i pamięć.

Rocznica 3 maja Wczorajszy wieczorek wo­
kalno muzyczny w „Gwieidzie* powiódł Bię znako­
micie. Bogaty i cenny program znalazł pod każdym 
względem świetnych wykonawców, którym publiczność 
nie szczędziła żywych oznak zadowolnienla Pierwszy 
pnnkt programu, a mianowicie wstępne przemówienie, 
odpadło wskntek niedyspozycyi p. Jnliusza Starkla. 
dragi objęła ' panna Janina Sedlaczkówna i opowie 
działa pokrótce dzieje wielkiego sejmu i wypadków, 
poprzedzających konstytneyę 3 maja. Prelegentce 
można szczerze powinszować niezwykłej werwy i daru 
opowiadania, który potrafiła rozwinąć w wysokim 
Btopnin i formalnie przykuć nim do siebie słuchaczy.

Chór „Gwiazdy* pod wprawną i nmiąjętną rę­
ką p. Urba ika odsiewał nas ępnie „Witaj majowa 
jutrzenko* 1 kilka innych piosenek ze zwykłą pre- 
oyzyą. Z partyj solowych na pierwszem miejsca po­
stawić należy silny i piękny głos tenorowy p. K. Bo­
jarskiego, który na wykonanie Szopena „Pieśni wo­
jaka* zebrał huczne oklaski, fo  raz pierwszy usły­
szeliśmy wczoraj zupełnie nową kompozycję p. Ur­
banka, polonei do słów Baczyń kiego p*. „Pieśń 
przyszłości*; i tn p. Bojarski snmiennem wyatudyowa-
nletn te g o  n tw oru zasłużył na  snpe łne  m nan ie ,

Bardzo mile przyjęty został sympatyczny głos p. 
Sznlkiewicza, którego zniewolono oklaskami do powtó­
rzenia polonesn Karpińskiego „Polski strój*. Szczegól­
nie zwrotka, zawierająca alnzyę do Polek, wywołała 
frenetyczne oklaski,. na które złożyły się przeważnie 
piękne rączki pań naszych. We wspaniałym „Cza- 
daszu" i w „Litwince*, parowie: Muller i Bojarski 
sukces osiągnięty w partyach solowych dzielili z 
chórem, który wybornie dotrzymywał im kroku.

Nieopisany zapał wywołał w sali wiersz Ga­
szyńskiego „Do matki Polki*, wygłoszony przez 
p. Kotika z młodzieńczym zapałem i ogniem. Pan 
Kotik deklamował nad program, tak samo z ogrom- 
nem powodzeniem. Na pochlebną wzmiankę zasłu­
guje także p. Gttrsching za „Koncert nad koncer­
tami*, wygłoszony z akompaniamentem fortepianu.

Ogólaie podobał się krakowiak zagrany na 
fortepianie przez p. Wiśniewską, jedną z najlepszych 
sił koncertowych wczorajszego wieczorka. Nakonieo 
godti się zaznaczyć, że dobre wrażenie wywołał duet 
na cytrze psnny Kazimiery Kotowiczówrej i p. 
Chorzowskiego. Piękną uroczystość inkoń zył chór 
odśpiewaniem „Wieńca pieśni polskich*. Przy cd- 
głosie mazurka Dąb owBkiego, publiczność powstała 
z miejsc.

W lwowskiej szkole weterynaryi otrzymali 
dnia 7 b. m. stopień lekarzy weterynaryi pp. Józef 
Bloch z Radomyśla, Dawid G tttz i  Trybuckowiec i 
Aba Krell z Tarnopola.

Festyn akademicki. We czwartek d. 26 maju 
b. r. t. j. w święto Wniebowstąpienia odbędzie się 
na Wysokim Zamka festyn akademicki, z którego 
dochód przeznaczony jest na pomnożenie fondaszów 
hnmanitarnej instytucji akad. „Bratniej pomocy*, która 
opiekuje się so kami biednych swych członków, uła­
twia im ukończenie stndyów i wspomaga w chore bie 
i biednie. Tak program festynu, który jest bardzo

piękny i urozmaicony, jak również i szlachetny c®- f  
zabawy ściągnie niezawodnie w dnie 26 maja »<■ 
Wysoki zamek tłnmy naszej publiczności, która ta* 
bawić się będzie praewybornie, gdyż komitet doki' 
da wsżelbLh starań, by festyn jak najlepiej s?ę ud» 
i wszystkich zadowolnił. Komitet poczynił jnż wielki® 
przygotowania, zebrał mnóstwo cennych fantów 
loteryę fantową, postarał się o rozmaite niespodzian­
ki dla publiczności i gdy pogoda dopisse, to festyn 
ów będzie z pewnością jedną z najpiękniejszych p#' 
blicznych zabaw, jakie Lwów widział w swycł 
morach. >

wojskowej. : K ury#
I

Wygwizdanie muzyki
Stanisławowski donesi:

„Dnia 8 maja rb., jako w 101 rocznicę nada 
nia konstytucji, — odbyła się w tutejszym teatr*b 
uroczyste przedstawienie, w program którego wcho 
dził także dragi akt z „Konfederatów barskich* A 
Mickiewicza.

Publiczność zgromadziła się bardzo l  eżnie, dtieó 
Um b wiem był bardzo drogi każdemu polskiemu set' 
cn, u przedstawienie samo miało wybitną narodo ’4 
cechę Jnż d ień przed, przedstawieniem rozeszła 
po mieście pogłoska, że pułkownik 58go pałka pi®’ 
choty, p. Hora, zakazał muzyce wojskowej grać dni®
3 maja w teatrze jakikolwiek ntwór polski, — cbfl' 
ciażby nim miał być polonez, mazur lub krakowiak- 
DI* czego taki nakaz wydano — nie wiemy — boś 
przecież w r. z. w ogrodzie kasynowym, w obecno* 
ści areyksięcia Leopolda Salwatora grano pieśni poi' ^  
ikie, w których mieścił się także ntsz hymn „Jesscz® ' 
Polska nie zginęła* i inie, — a i w bi>ż. rokn prżf 
odgłosie wiela polskich pieści, maszerowało wtjsW | 
na ćwiczeni*, — wiele też razy grano na koncertach 
i przedstawieniach teatralnych polikie pieśni. M' 
też dsiwnego — że pnbliciność wt:dy, gdy pierś jej 
przepełniona była uczuciem podniosłych wspomnień 
o konstytucji majowej a mzy jej pragnęły usły 
szeć nutę swojską, — w obwili, gdy masyka *s- 
grała walca poczęła sykać i świstać — sykała tak 
dłngo, dopokąd muzyka z teatrn nie odeszła Wsua* 
tek owego zajścia, muzyka wojskowa w teatrze wię* 
cej nie gra*. ’

Nieszczęśliwy wypadek. W mmiemoiomie rzą­
dowym w Lcsienioaoh, st acił życie jeden z ząjętyck 
tam robotników. Jak się okalało, roboty były tal® 
prowadzone nieprawidłowo, mimo klKakrctnych pis®' 
innych i nitnych upomni" ń starostwa. PriedsiębiorOŚ 
jest Immerdauer, a roboty prowadzi żyd Lifscbtit* i 
na niego też spada cała odpowiedzialność. DochO'
dzesia.karne są w toku. Zabity robotnik pozostawi! 
żonę i kilkero dzieci, któ-ym zagraża najstraszniej' 
sza nędza.

Wielki pożar nawiedził dnia 2 bm. wieś SkO’ 
rodyńce koło Byczkowieo. Ogień - wybne hł w stajni 
jednego z gospodarzy, w której znachorka okadzał* 
aulami chorą kro?ę, i obchod.ąc się nieostrożni* 
z żorzącemi węglami, wznieciła pożar, który podsy­
cany silnym wichrem rozszerzył się gwałtownie 1 
w przeciągu jednej godziny zniszczył do szczętu około - 
60 zagród włościańskich. Siedmdiiesiąt rodzin pozo 
stało bez chlebn i dacku.

Pierwszej pomocy biednym pogorzelcom udzielili 
p. Cielecka właścicielka Byczkowiec i ks. Łukasz®' 
wicz, proboszcz tameczny.

Poświęcenie sztandaru stanisławowskiego „So* 
koła* odbędzie Bię dnia 29 bm 

f  X. Władysław Józefczyk, kanonik katedralny 
krakowski, radzca i referent konsystorza bisknpiegOi 
komisarz biskupi do nanki religii w wyższej szkol® 
realnej, cenzor ksiąg treści relig jnej — o któreg® 
śmierci donieśliśmy wczoraj — urodził się w rok* 
1848 i był synem śp. Andrzeja Józefczyka dyrektor# 
seminaryum * nauczycielskiego w Krakowie. Szkoły 
kończył śp. zmarły w Krakowie, tam otrzymał w roku 
1871 święcenia kapłańskie. Młody kapłan przezna­
czony został jako wikary do Nowej Góry, a na­
stępnie, również jako wikary, krótki czas pozostawał ■ 
przy kościele św. Piotra w Krakowie. Z kolei objął 
obowiązki katechety w krakowskiej szkole realnej ł 
spełniał je przez szereg lat ko pożytkowi młodzieży- 
W r. 1880, po objęcia rządów dyecezyi praw o- 
becnego X. Kardynała, powołany został X. Józefczyk 
na stanowisko kanclerza konsysto. za biskupiego kra­
kowskiego. Nareszcie w r. 1885 w- zedł w skład ka­
pitały katedralnej krakowskiej, jako jej kanonik 
gremialny. Na każdem stanowisku X. kanonik Wła­
dysław Józefczyk odznaczył się nieznażoną pracowi­
tością i znajomością spraw kościelnych. Niestety 
nagła śmierć przecięta pasmo tego pożytecznego żywota.

Jeszcze w sobotę zajmował się X kanonik Jó* 
zefczyk . pracą, a wieczorem miał n siebie trzech 
bliższych znajomych, któ*zy pożegnali s;ę z nim o 
godz. 10 i zostawili go w dobrem zdrowia. Po odejścia 
gości, X. Jóiefczyk odprawił słnżącego i miał za­
miar pójść na spoczynek. Niebawem wszakże za* 
dzwonił na słnżącego, -skarżąc. Bię na duszność W 
piersiach i wzywając pomocy. Pospieszono z pomocą 
i poczęto nacierać konającego octem; upadek sił 
jednak był coraz widoczniejszy. Poproszono X. pra­
łata Gawrońskiego mieszkającego w pobliża i ten 
przybywszy zaraz, wysłuchał spowiedzi umierającego. 
Śmierć wskutek porażenia serca nastąpiła, zanim le­
karz przybyć mógł z pomocą. Śmierć niespodziewana 
X. kanonika Józefczyka wywołała w Krakowie Bzczery 
żal. Pogrzeb odbył Bię dzisiaj.

Złote wesele p. Antoni Schon, nuncaycieł 
tańców we Lwowie, pracujący w tym zawodzie od 
lat 46 , obchodził w tych dniach złote Bwe wesele.
P Scbón cieszący się dotąd nzjLpszcm zdrowiem, li- 
ozy przeszło 80 lat i dalej pracuje.

l  f W I U K i O H IM A
przez

Z a k f  B t o w o r s k ą .

(Ciąg dalszy).
Dziś po obiedzie przychodzą do mnie jaeyś 

i raj panowie; przezentują się, jako ojciec i stryj 
Martyny i żądają odemnie zadosyćuczynienia. — 
Z początku nie rozumiem, nareszcie staje mi się 
jasnem, i i  oni wymagają, żebym Bię żenił z Mar­
tyną. Osłupiałem, czułem, że mi strach nąjeżył 
włosy na głowie.

— Moi panowie — rzekłem w końcu — bić 
się nie umiem, ale bić się mogę, jeżeli brew moja 
może wam być na co potrzebna. Z panną Marty­
ną się nie ożenię, bo jej nie koebam i ona mnie 
tez me kocha... Bylibyśmy oboje najnieszrzęśliw 
szymi ludźmi.

— Boleśnie jest ojcu wyznawać takie rzeczy za 
córkę — rzekł ojciec Martyny — ale okoliczności 
zmuszają mię do powiedzenia panu, iż się pan my­
lisz co do Martynki. OwBzem, ona pana kocha. 
Sama mi to wyznała. Z pańskiej zaś strony nie 
ufóe bynajmniej o miłość, ale o prostą uczciwość 
ur i  W arazw* mówi w tej chwili o tem, żeś pan 
Martynę w noty przywiózł do swego domu i za- 
trzymał ją tu więcej, niż tydzień...

— Paa przecie musisz wiedzieć...

— O, wszystko jedno, jak to tam było, dość, 
źe csła Warszawa mówi... Reputacya Martynki 
jost zgubiona, i jeżeli pan jesteś uczciwym czło­
wiekiem...

— Byłem dotąd uczdwym człowiekiem.
— Do mnie te wieści aż na wieś doszły,.. Mar- 

tynka me ma matki.., to Bierota, za którą zdam 
rachunek przed Bogiem... Pan mi tu  grozisz po­
jedynkiem... Co mi po pojedynku? To nie o- 
czyści reputacyi Martynki.. Choćbym pana zabił, 
ludzie nie przestaną mówić, i nikt nie zechce 
zostać mężem Martynki. Pan się musisz z nią 
ożenić!

— Raz jeszcze powtarzam, że nie kocham panny 
Martyny.

— Mój panie, nie idzie tu o pańską miłość, 
ale o pańską rękę. Pan musisz dać Martynce swo­
je nazwiBko... swojem nazwiskiem rnusiBz pan okryć 
hańbę Martynki I

— Przysięgam panu, że ani W mjśli ml nie 
postało...

— Wiem, wiem i wierzę, ale ludzie mówią i 
nikt im już na świecie nie odbierze tego przeko­
nania. Policz się pan z własnem sumieniem, a 
wiem, te  będzie ono najlepszym obrońcą mojej 
sprawy.

— Zmiłuj się pan — prosiłem — czy dopraw­
dy obowiązkiem jest moim zostać mężem pacny 
Martyny? Ja rzeczywiście tego obowiązku nie 
widzę.

— Czytaj pan, oto jeet list, który mię tu do 
Warszauy sprowadził.

Rzuciłem okiem ca pismo, które mi podawał 
ojciec Martyny.

Była to odezwa bezimienna, krzywo i nie­
czytelnie pisana, pełna głupich i najnieprawdopo­
dobniejszych oszczerstw. Czułem się tak nieprzy­
tomny i na lakiem rozdrożu, żem zażądał dnia 
jednego do namysłu. I oto się namyślam i aż mi 
włosy na głowie powstają, aż mię febra trzęsie. 
W ustach mi sucho... Nie wiem już ani gdzie 
prawda, ani gdzie obowiązek. Czyż mam zaprze­
dać szczęście i Bpokój reszty mego życia dla tego, 
że się ludziom przywidziało, iż jeBtem niebezpie 
cznym Donżuanem? Czy mam Eię poświęcić dla 
tego, że ladzie ukuli plotkę? Odwołuję eię do 
mego sumienia. Sumienie nic mi nie wyrzuca. 
Błądzę w ciemności i chwilami chce mi się tłuc 
głową o ścianę. .. Nie miałem odwagi pójść 
do panny Heleny. Jestem zresztą chory. Pulsa 
biją mi w głowie, w gardle i w ustach mi za- 
sjeba...

2ga w nocy.

Postanowiłem wszystko oddać pod decyzję 
panny Heleny. Jej decyzya będzie dla mnie sta­
nowcza. Jeżeli powie, że moim obowiązkiem je s t .. 
Nie, nie, toby było zanadto okropne I

Zrębski mówi, że Martyna to taka żona, iż 
palce lizać. Dowiedział Bię już o wszystkiem i 
namawiał mię, przekonywał... O wszystkiem sądzi 
z takiego głupiego stanowisk#! Nie m gę znosić 
tego człowieka! Czemu on się nie żeni z Mar­
tyną? Toby dopiero była dobrana para!

Go ona powie? Co ta moja wyrocznia, co 
ia moja cnota zadecyduje ? Czy mi każe włcżyć 
sobie te kajdany na ręce i nogi ? Gdyby mi ka­
zała cierpieć dla siebie powiedziałbym jąj: masz 
mię, posiekaj mię w drobne kawałeczki, jeżeli ci 
to może zrobić przyjemnośćl Ale ja  c>nję, że 
oddając się Martynie, stracę coś z przyjaźni i 
życzliwości panny Heleny. Bo ja się upodlę, bo 
ja Bię ośmieszę, bo ja się poniżę, wprowadzając 
tę Brokę w moje progi. Panna Helena nie zechce 
wtedy oddawać mi swoich wieczorów, bo jej się 
będzie zdawało, że je odbiera tej, której się one 
z prawa nalrżeć będą. • Nie, nie, ona nie będzie 
obrntną! zrozumie, że ja nie mogę, nie mogę- 
Jeszcze tego brakuje, żebym zaczął płakać, jak 
b a b a .

26 kwietnia.
Jestem Bkazany bez nadzńi, bez ratunku! 

Wolrłbym, by tak mówiono o mnie, leżącym na 
łożu śmierci! Nie było panny w domu, gdym do 
niej przyszedł z postanowieniem złożenia losu w 
jej ręce, i musiałem czekać na jej powrót. Ta 
godzina oczekiwania powinna oczyścić wszystkie 
moje grzechy. Męczyłem się, jak robak na szpilce 
i rozpamiętywałem, że tym nieszczęśliwym dają 
chloroform, żeby mękę ich Bkrócić, a. mnie żadna 
ręka nie podała bojącego napoju...

Przyszła nareszcie Przedstawiłem jej spra­
wę własną, wzmagając się na spokój i usiłując 
mówić, jakby chodziło o dśobę trzecią. Wypowie­
działam wszystkie zażalenia ojca Martyny..,

Na reputacyi jej ciążą w istocie poważne 
zarzuty, nie dające się zmyć i usunąć, — rzekła 
panna Helena. — Ludzie są tacy iii . ,  powtarzają 
brednie i wierzą w n ie .. Los cały Martyny może 
być zwichnięty w skutek tych plotek, którym pan 
nieoględnie dałeś pozory prawdy. Z winy pana 
dobra sława Martyny cierpi.. panna jest rzeczy­
wiście zgubiona w opinii....

— Więc... więc...
— Trzeba uczynić WBzyatko, co można, żiby 

tę dobrą sławę jej powróeić-.
Więc byłem potępionyl i Głowa opadła mi 

na skrzyżowane na stole dłoait, przez chwilę 
nie miałem siły ani przemówić, ani spojrzeć nt. 
pannę Helenę. Zdawało mi Bię, że mię cały 
świat prześladuje, i pragnąłem, jak struś, choć 
głowę ukryć przed pogonią. Poczułem, że panna 
Helena położyła rękę na mojej głowie, i zdawało 
mi się, że mi z tej ręki spływa ukojenie i od­
waga. Podniosłem ku niej wzrok, miała oczy, 
pełne łez. Byłem tak wzruszony i tak nieszczę­
śliwy, że się rzuciłem na kolana przed nią.

— Uczynię, coś kazsła, — zawołałem, — ale 
nie odejmuj mi twej przyjaźni, nie odejmuj mi 
tej ręki, którąś przed chwilą na mej głowie po­
łożyła! Będę miał siłę uczynić to poświęcenie, 
ale ty mię nie odstępuj, ty mną nie pogardzaj, 
ty mię ratuji

Schyliła się i ku mnie i u tami dotknęli, 
mego czoła.

(Ciąg dalszy nastąpi).

'Sil



PRZEGLĄD a dnia 11 Maja 1892.
Wstrętną zbrodnię popełniono we wsi Cho- 

faiakówce kolo Gv oźdźca. Rozalia Popelak, zamieszkała 
w tej gminie, utrzymywała grzeszny stosunek z nie­
jakim Bogdanem Jano^iciem od dość długiego czasu., 
Kiedy Popelak uczula nareszcie, że niebawem będą 
następstwa tego stosunku, udała się po radę do Ja- 
nowicza, co ma teraz począć. Janowicz poradził jej, 
ażeby, gdy dziecię przyjdzie na świat, udusiła je i 
zakopała. Potworna kobieta wypełniła zlecenie ko­
chanka i zakopała niemowlę w gnoju, w czem jej 
Janowicz dopomsgał. W kilka dni potem parobek 
jakiś przechodząc tamtędy ujrzał ciałko dziecięce, 
wydobyte z gnoju przez psy. Zawiadomił o tern na­
tychmiast urząd gminny, który przy pomocy żandar- 
meryi wpadł na trop zbrodni. Wyrodną matkę a- 
resztowano i odstawiono do sądu powiatowego w 
Gwożdźcu, Janowicz zaś ze strachu powiesił się na 
drzwiach we własnem pomieszkaniu.

Czworaki. Kcłomyjskiemu obywatelowi, et aro - 
zakonnemu Mo,gęsiowi Nissbergerowi, powiła żoaa 
czworaki: chłopca i troje dziewcząt. Matka i dzieci 
dotąd zdrowe.

Dwa trupy. Gameta Przemyską, donosi: linia 
7 bm. pod wieczór, kafar, używany do wbijania pi­
lotów przy budowie mostu na Sasie w Przemyślu, 
oderwał się i zgniótł swoim ciężarem dwóch robotni­
ków ca śmierć.

Ofiary. Na Ocnrontcę polską w Cieszynie, zo- 
»tającą pod zarządem Tercyarek polskich, otrzymali­
śmy od p. Meciarowskiego z Czerniowiec 1 złr, od 
p. Józefa Miąozyńsliego z Jaśniszcz 25 złr., od p. 
A. Stańkowskiej z Gwoźdźca 2 złr., od Tercyarzy 
Zbaraskiej parafii (za pośrednictwem księdza Benigna 
Lsi) 2 złr., od ks. Szczęsnego Malarskiego z Brze- 
żan 2 złr. „z prośbą do Najwyższego,, by t*k zba­
wi* nna i dla b.aci naszej Szląskiej konieczna instytu- 
cya, jak n»jpemyślnit j się roz*jjsłas. , - -

Razem z wykaranemi w poprzednich nnm«uch 
100 złr. . ' ...........

„Nawrócona*. Pod powyższym tytułem Róża 
Barach, autorka amerykańska, ku pożytkowi ludzko­
ści następujący szkic ogłosiła druniem:

.Ze ścian czarne zwieszają się draperye, czarne 
zasłony pokrywają okna, najmniejszy błysk dnia nie 
mąci weselszą nutą powagi otoczenia, na środku ko­
mnaty, otoczona gajem kwiecia i wieńcami, stoi — 
trumna. Płomień świec rozpalonych dokoła, niepewnym, 
migotliwym blaskiem zlewa marmurowe oblicze zmar­
łego. W kwiecie wieku nielitosna zabrała go śmierć, 
nie zdążyła jednak jeszcze pięknych rysów męzbich 
znamieniem dotknąć zniszczenia i gdyby nie żałobna 
wkoło pompa, rzekłbyś sen ujął go w trnmnie. ", . '

— Boże, gdybyź to sen był tylko! — Jękiem po­
wtarza młoda jeszcze kobieta. Vf grubej żałobie, ła­
miąc rozpaczliwie ręce, pochylona bólem, klęczy u 
podróżą trumny.

,1 modli się i łka. Jakaż jednak modlitwa 1 
jakie, łzy nkoić zdołałyby rozdarte serce.

„Nagle uderzył ją odgłos zbliżających się kro­
ków, zadrżała, nasłuchuje. Tak, idą go zabrać, zabrać 
na zawsze... O nie, nie! Niechże go jej zostawią je­
szcze, niech przy zimnej piersi tej ból swój przynaj­
mniej wypłacze, przy piersi, która wczoraj jeszcze, 
wczoraj pełnią tchnęła życia; niech lodowate rysy 
łzami ogrzeje, niech całą miłość wypowie swoją.

„W gorącej prośbie złożywszy ręce, z czołem, 
wspaitem na krawędzi trumny, drżącemi szepce 
ustami:

— Wybacz, ukcchany. Jakże się buntowałam czę­
sto, gdy przywalony troską o chleb powBiedni opry­
skliwym mi się wydawałeś, nieprzyjemnym; jak czę­
sto, przybity zawodem długo pieszczonych nadziei, 
pozorami obojętności zwalczając ból własny, budziłeś, 
we mnie Barbania i bunt, podczas gdy każdy krok 
twój w ciężkiej walce o by‘, prowadzonej dla mnie, 
przywiązania twego i miłości był dowodem.

„Ileż to razy, przekonana, iż drobnych przy­
war twoich nie będę w stanie znosić dłużej, burzy­
łam Cię, o porzuceniu cię myśląc, o — śmierci.

O śmierci! Czemże są te drobne przeciwności, 
których, zdałoby s ę, przenieść sił nie starczy, w obec 
—• śmierci ?

„Czemże są w olec rozpaczliwej konieczności 
chowania męża, który, nie szczędząc nam ni pracy, 
■ni troski, dobre i złe dzielił z nami losy, ojca dzieci 
naszych, na którym wspieraliśmy się każdem mgnie­
niom życia naszego.

.Jakżebym chętnie drobne usterki twoje zno­
siła, wiekami znosiła drobne przykrości, gdybyś tylko 
z objęć wyrwał się śmierci, gdybyś ukochane roztwo­
rzył oczy i raz bodsj jeden, raz tylko, jak ongi, 
imię wymówił moje, gdybyś...

— Marynia 1 — ozwało się echem dokoła. Podnio­
sły się powieki zmarłego, poruszyły wargi, podniósł 
się w trumnie i ku łkającej wyciągnął ramiona i, 
jakby niewidzialnej ulegając sile, na śmiertelne opadł 
snowu posłanie.

.Krzyk, radosny na poiy, w połowie grozą 
przejęty* wyrwał się z piersi kobiety i zamarł jaj na 
ustach.

„I przestrach ogarnął ją niewypowiedziany.
—  Maryniu! — rozległo się powtórnie, głośniej,

Wyraźniąj. • \ * -
. Rzuciła się tedy z krzykiem i, nieludzkim wy­

siłkiem wyrywając się giozie i przerażeniu, padła 
w objęcia męża, który stał przy jej łóżku.

— Jzkżeś mnie przestraszyła — mówił. — Kawa 
Btygnie od dawna, wołam cię raz, drugi, a ty jeno 
okropnym odpowiadasz mi jękiem.

— O, bo też okropnie śniłam.
— O czemże tak, jeśli wolno spytać ?
— Nie, nie, nie w tej chwili.. później. Sen mój 

wszystkim żonom opowiem i mężom. O, bo nienapró- 
żno śniłam*.

Nowe pismo polskie p. t. „Gość* powstało 
w Ameryce. Wychodzić będzie co tydzień nakładem 
polskiej1 księgarni ludowej w Macitowoc, w stanie
Wiiconsin.

lakóti Gordon. Piękną tę i sprawie narodo­
wej polskiej dobrze zasłużoną postać przypomina w 
ostatnim numer e swoim lwowskie czasopismo ‘Iskra. 
Zamieszcza ono mianowicie portret Gordona i sylwetkę

oracką, % której podajemy następujący wyjątek:
j a t „  lat kilka upływa pół wieku, jak nazwisko 
•ajeło* ^ ord6n*» wypłynąwszy na widownię literacką, 
kie u* ra,D poczestne stanowisko i zwróciło na sie- 
B uroD *^ naprzód polskiego społeczeństwa, a później 
osiadłny M aiwy autor „Obrazków caryzmu*, 
archiwisty Sp8*®*6 w Galicji, zajmując skromny urząd 
nie od życi dziahl krBJ°weS° i usunąwszy się zupel- 
demu pokole .^klicznego, prawie jest nieznany mlo- 
rów i pisarz ^6Btto zresztą los wszystkich anto- 
e»y dlatego t* którzy przedwcześnie zamilkną i — 
żywem słowem a 16 oŁc3» “ J  dlatego, że nie mogą — 
może dwudzieet 4JWych nie mówią. Gordon od lat 

.pomniał się ty it nic nie naPisal i w ty111 czasie przy- 
„Obrazków carya° *?* nowem lwowskiem wydaniem 
od roku 1848 do"* ’ ^  Przeo*eż dzieła jego w epoce 
taką popularność -°®tatniego powstania zjednały mu 
się może, chociaż ni raadko który autor pochlubić 
tości literackiej. pJw^r^^kie one jednakiej są war- 
fizyonoinii literackiej (5 e!?szystkiem dla całokształtu 
kie z nadmienieniem °w ?na Przypomnijmy je wszyBt- 
przetłnmaczone zostały * na Jakie obce języki

na, które wyszły w osobnych książkach i drukowane 
były w różnych czasopismach:

„Obrazki caryzmu“, pamiętniki. — „Sołdat8, 
nowe obrazki caryzmu — „Kaukaz czyli ostatnie dni 

; Szamyla*, powieść historyczna. — „Przechadzki po 
Ameryce.* — „Podróż do Nowego Orleanu.* — Re- 

'form a, dwutygodnik polityczny i literacki, wydawany 
w Sanoku w roku 1868 i 1869. — „Obrazki gali­
cyjskie * — „Szkice i mmolki." — „Mały kantoni- 
sta‘ , powiastka. — „Gdy Bię było młodym.8 — „Tu­
rysta zmuan.8

Następujące z powyższych dzieł przetłumaczone 
zostały na języki oece:

„Meine Kerker in Russlaud8 Łeipzig 1863. — 
„Sechs Jahre in Orenburg8 Dresden 1864. — „Mes 
prisona ou l’exil en Sibórie8, mćmoires. Genevel862. 
— „Sołdat8 w przekładzie czeskim, z portretem au­
tora. ( ,Zlata Praha* 1864.)

Dzieła Gordona ocenione zostały przez Tren- 
to*skiego, Siemieńakiego i innych znakomitych kry- 

1 tyków. — Przytaczamy tu piękny wiem Deotymy, 
j która w Paryżu przed rokiem 1863 improwizowała 
i na cześć Gordona w licznem towarzystwie naszych 

znakomitości literackich i politycznych. Oto jest:
I tak chodziłeś po trzech lądach świata 
Z towarzyszami: męstwem i tęsknotą! 
Wspomnienia Twoje, jak więzienna krata,

Z węzłów żelaznych się splotą.

Bywają soki, których wrząca władza 
Swe kryształowe zamknięcie roztrąca;
Podobnie prawdy moc rozdzierąjąca 

Twą księgę bólem rozsadza.

To nie jest zblafefa z lat neronsKicn Karta,
To nie fsutazyi dzikość rozbujała;
To strzała z serc naszych wydarta;

* To łza, co dzisiaj się lała!
I jakże wątpić, że wkrótce się schyli
Szala, na której cierń ważą anieli,
Patrząc na takich, co jak Ty cierpieli,

1 co jak Ty nie zwątpili!
, wierszu Deotymy jest może uajtrafniejsza

i najdosadniejsza, charakterystyka literacka Jakóba
Gordona. j . ’ '

Gordon pochodzi ze starej litewskiej szlacheckiej
rodziny Jatowtów; wychował się i uczył Bię w War­
szawie, gdzie do dnia dzisiejszego posiada bardzo bli­
skich krewnychi p
”  Temperatura. Termometr +  17° R. Barometr 
761°. Spada. Wczoraj wieczorem mieliśmy ogromną 
nawałnicę z grzmotami i pierunami. Dziś od połu­
dnia wypogodziło się nieco. Na słińcn dochodzi ter­
mometr +  21° R.

Zjazd koleżeński. W dniach 7 i 8 odbył się 
1 zjazd koleżeński byłych uczniów i uczennic za­
kładu br, Stanisława Skarbka w Drohowylu. W so­
botę rano*o godzinie 10 goście, przybyli na zjazd, 
wysłuchali mszy św. w kościele 00. Karmelitów, po- 
ciem odbyło Bię wspólne posiedzenie w sali kasyna 
miejskiego. Zebranie zagaił były dyrektor zakładu 
drohowyzkiego p Juliusz Starkel. Następnie były 
wychowanek zakładu p. Jerzy Tyrowicz zdał sprawę 
o ' losach wychowanków zakładu, a przewodni­
czący p. Starkiel mówił o stanie fundacyi i obo­
wiązkach, jakie ciężą na niej wobec wychowanków. 
W końcu uchwalono za lat 10 urządzić drugi zjazd 
i projekt wycieczki do Drohowyża, dokąd zaprosił 
zebranych dyrektor zakładu p. Włodek i postanowiono 
wspólnie się fotografować. Po południa odbyła się 
wspólna uczta

W niedzielę zrobiono wycieczkę do Drohowyża. 
Mimo cioty przybyło tam 70 tych wyciowanków i 
15 wychowanek, którzy przed 10 laty opuścili zakład 
drohowyzki. P/Wyjęto ich bardzo serdecznie, a Hen­
ryk hr. Skarbek ‘ kurator fundacyi skarbkowskiej 
przybył naumyślnie z Warszawy, aby wziąć udział 
w tej uroczystości. Ze Lwowa przybyło również dużo 
gości. Po spożyciu skromnego śniadania ndeh się 
zebrani do kaplicy zakładowej, aby wysłuchać mszy 
św., pi dc as której prześliczne kazanie wygłosił ki 
Korzeniowski ze Lwowa.

Następnie zwiedzano gremialnie warsztaty, które 
pod kierownictwem inżyniera Banera rozwijają się bar­
dzo pomyślnie i racyonalnie. Zwiedzanie warsztatów 
i całego zakładu trwało do 1 godziny, poczem odbył 
się obiad. Do stołu zasiadło przeszło 120 osób, a 
między niemi wszyscy księża z okolicy Drohowyża, 
majstrowie i nauczyciele, oraz kilku prebendaryuszów- 
starców, przebywających w zakładzie. Szereg toa­
stów podczas obiadu rozpoczął br. Skarbek toastem 
na powodzenie wychowanków. Następnie wypito zdro­
wie br. Skarbka, p. Starkla i wielu innych osób.

Wieczorem o godz. 6 rozpoczęło się przedsta­
wienie amatorskie. Chłopcy zakładowi odegrali 5- 
cioaktową tragedyę pt. „Hermenegild8, osnutą na tle 
dziejów hiszpańskich. Po przedstawieniu nastąpiła 

! kołacya i tańce. Nastrój panował bardzo serdeczny. 
1 Około północy wyruszyli goście wśród okrzyków „do 
widzenia za lat dziesięć8 na dworzec.

Zmarli, w  Szczepiatynie zmarł w 74 r. życia 
Ignacy Jastrzębiec Dąbrowski, były właściciel dóbr 
ziemskich. — W willi Cernobio sad jeziorem Como 
zmsrł dnia 2 b. m. Francesco Łamperti, głośny na 
cały świat nauczyciel śpiewu, najwyższa powaga w 
Swiecie artystycznym śpiewackim, Łamperti urodził 
się w r. 1807, był uczniem konserwatoryem medyo- 
lańskiego a potem jego profesorem od r. 1856 do 
1876. Później _ otworzył szkołę prywatną i w krót­
kim czasie stworzył sobie tak ogromną klientelę, że 
nie był w stanie udzielać tjch wszystkich Iekcyj o 
jakie go błagano. Sposób jego uczenia był wysoce 
ceniony. Wiele też znakomitych śpiewaczek za­
wdzięcza jemu swe wykształcenie. Między innemi 
uczennicami jego były: Morska, Marcelina Sembrich 
KcchańBka, Adelina Paschalis - Sonvestre, Justyna 
Machwicówna i w. i. Ze szkoły jego wy«zło wiele 
nauczycielek śpiewu, między innemi kilka Pelek. 
Łamperti 'napisał kilka dzieł teoretycznych o śpiewie, 
jakoteż ćwiczenia zwyczajne i brawurowe, które po­
jawiły Bię także po polsku u Gebethnera i Wolfa w 
Warszawie W tłumaczeniu uczennicy jego, panny 
Pauliny Stróżeckiej, zaszczytnie znanej nauczycielki 
śpiewu we Lwowie. Ś. p. zmarły do ostatnich chwil 
życia oddawał się swej żmudnej pracy z zamiłowaniem i 
bez wytchnienia. — Marya Bohaczewska córka gr.- 
kat. proboszcza w Płuhowie zmarła w 19 wiośnie 
życia. — Franciszka Szorokowa, wdowa po sekreta­
rzu Dyrekcyi skarbu, zmarła w Sanoku dnia 1-go 
majai __ Teofila z Kiryłowiczów Marek, żona oby­
watela m. Lwowa, zmarła we Lwowie, przeżywszy 
lat 45. — Jan Leliwa Knmaniecki b. właściciel dóbr 
ziemskich urodzony w r. 1815 zmarł we Lwowie.

Zaginione m alowidło. Podczas licytacyi dzieł 
sztuk w pałacu Borghese w Rzymie, odnaleziono ma­
lowidło którego znawcy poszukiwali bezskutecznie 
przez lat 30. W roku 1861 mnich Agostino Ttgonja 
uniósł z dominikańskiego klasztoru w San Seyerino 
drocooenny obraz Lorenza Salimbeni, towarzysza 
Giotta, przedstawiający Matkę Boską ze świętym Ja­
nem i Sebastyantm. Mnich ten zbiegł do Werony, 
gdzie osadzony został w więzień,u na przeciąg lat 
dwóch, miejsca jednak, W którem ukrył mUowidło, 
wyjawić nie chciał. Z czasem d°Piero dowiedziano 
się, że malowidło było sprzedane handlarzowi obra- 
zóWj a po jego zgonie, wśród sporów o spadek, zgi­

nęło gdzieś bez-śl. da. Dopiero delegat rządu wło­
skiego, Luizi, zwiedzając w ostatnim czaBie galeryę 
pałacu Borghese, poznał obraz pomiędzy wysta- 
wionemi na sprzedaż dziełami sztuki. Policya na­
tychmiast nałożyła areszt na maLwidło, tak , że 
prawdopodobnie zachowany będzie dla zbiorów gale- 
ryi królewskiej.

U bankiera.
— Proszę pana o rękę córki pańskiej, i zarazem 

pragnę mój kapitalik, wynoszący 30.000 zdeponować 
u pana.

— Co i»anio? Zastanów się pan tylko: czy ja mo­
gę tak lekkomyślnemu człowiekowi powierzyć los 
mojego dziecka!...

Teatr. Dziś „e Wtorek (10go bm ) o godzi­
nie wpół do 8mej wieczorem przedstawienie Bkładane. 
Rozpocznie „Mój mały8, obrazek dramatyczny w 1 
akcie Z. Przybylskiego; nastąpi „Pupil pupile*, ko- 
medya w 1-m akcie A. Abrahamowicza. Zakończy 
„Rycerskość wieśniacza8 („Cavalleria ruBticana8), 
para w jednym akcie Piotra Mascagni’ego. Nowa 

wystawa, nowe dekoracye. Chóry i orkiestra wzmoc­
nione. Jutro we środę czwarty gościnny występ 
panny Jadwigi Csaki, artystki teatrów warszawskich: 
„Gęsi i Gąski8, komedya w 5 aktach Michała Ba­
łuckiego. — We czwartek „Ali-B»ba8 operetka w 3 
aktach a cśmiu odsłonach Lecocąna, z baletem. — 
W piątek (l4go b. m.) piąty gościnny występ panny 
Jadwigi Czaki, artystki teatrów warszawskich: „Pcn 
Damazy*, komedya w czterech aktach Józefa Bliziń- 
skiego. — W sobo ę przedstawienie składane i „Ry­
cerskość wieśniacza8.

 .......... " ~  ■■ '■ i’

Literatura i Sztuka.
L teatru. ( W y s t ę p ,  J a d w i g i  C z a k i.)  

Sympatycznego gościa powitał przed kilkn dniami 
Lwów, zajmujący Bię teatrem. — Na scenie naszej 
wystąpiła artystka nieznana nam dotychczas bliżej, a 
tylko z gorących pochwal krytyki warszawskiej, panna 
Jadwiga Czaki, jedna z pierwszorzędnych gwiazd na 
teatralnym horyzoncie syreniego grodu.

Wydiiałem ról, w którym artystka swój zawód 
sceniczny rozpoczęła — najprzód w Krakowie, przed 
laty kilkunastu — były „naiwne8, głównie zaś te miłe 
podlotki, szczerze filuterne , jeśli kokietujące, to bez- 
wiedme swą naiwnością, które w nowszej komedyi 
polskiej narysowali autorowie nasi w całym Bzeregu 
edmian jednego i tego samego typu: wdzięcznego 
polskiego dziewczęcia. Indywidualność też miała ar­
tystka jakby właśnie do odtwarzania tego tylko typu 
stworzoną: wdzięczną poatić, twarz o nader sym­
patycznych zaokrąglonych ' rysach, pogodną i jasną, 
wreszcie głos srebrnodźwięczny, naturalnie a bez sztu­
cznego rozpieszczenia miękki.

Przy tych niezmiernie szczęśliwych warunkach 
zewnętrznych artystka wniosła na scenę temperament 
naturalnie żywy, oraz intuicyjną zdolność przejęcia 
się daną rolą. Nie dziw, że zawsze podobać się mu­
siała i że każda nowa jej kreacya w zakresie „na­
iwnych8 zyskiwała oklaski publiczności i uznanie kry­
tyki. — Z biegiem czasu i przy oiągłej pracy na 
scenie warszawskiej, dokąd Bię artystka z Krakowa 
wnet przeniosła, wyrobiła się u niej znakomita ru­
tyna, ta nieoceniona dźwignia zarówno wielkich jak 
i małych talentów. >

Dziś widzimy pannę Czekównę w całej pełni 
artystycznego jej rozwoju, w którym z niepospolitą 
precyzyą odtwarza wszelkie odmiany owego typu na­
iwnej z oryginalnej komedyi i krotochwili polskiej, 
z utworów Blizińskiego, Bałucki-go, Zalewskiego, Al. 
Fredry syna, Przybylski.go, Abrahamowicza, Gawa- 
lowicza* i innych.

Stosownie do roli, którą zawsze trafcie pojmu 
je, umie artystka oddać naiwność zupełoie płytką lub 
dać jej głębszy odcień liryczny, lub wreszcie zabarwić 
silniejszym dramatycznym tonem.

Jako szczerze naiwny trzpiot przedstawiła się 
artystka dotychczas we Lwowie w roli Julki Bomba- 
lińskiej (Dwór w 'Władkowicach — Przybylskiego), 
jako płytka „gąska8 w znanej komedyi Bałuckiego 
(Gęsi i gąski). Wczoraj widzieliśmy pannę Ciakównę 
w roli naiwnej — dramatycznej, jaką jest Kasia w 
sztnee Sudermana „Koniec Sodomy8. Jest to postać 
niewinnego dziewczęcia, wzrosłego wśród dusznej 
atmosfery zepsutego otoczenia w świecie berlińskiej 
żydowskiej burżoazyi. dziewczęcia, które wprawdzie 
patrzy na rzeczy trzeźwo i domyśla się czegoś złego 
w ludziach w ogóle, lecz go w całej ohydzie nie 
pojmuje, aż w końcu pada ofiarą swej ślepej wiary 
w zacność swoich najbliższych: narzeczonego i ciotki. 
I (ę postać odtworzyła artystka z wirtuo -ostwero, w 
którem dobre pojęcie roli stało na równi z dosko­
naleni oddaniem starannie opracowanych szczegółów, 
że nie wspomniemy już o pięknej, czystej i poto­
czystej dykcyi i o wybornem pamięciowem opanowa­
niu roli. Wrażenie szczególne zrobiła scena aktu 
czwartego — (z matką narzeczonego) i cały akt o- 
Btatni. Publiczność darzyła artystkę cągłemi.i gorą­
cem! oklaskami

O dszczególn iano wczoraj rów nież za n iezw y k le  
staranną grę panie Stachowiozową (Ada) i Czaplińską 
(Klara), któłe w szlachetnej rywalizacyi z warszaw­
ską koleżanką grały iście koncertowo. Całość wyko­
nania była też  zupełnie udatna R. P.

* Koncert- Dowia4ujemy się, te  znana * talentu 
i sumienności pianistka i nauczycielka gry fortepia­
nowej w szkole muzyki Karola Mikulego p. Zdzisła­
wa Setmsje'-, urządza w połowic b. m. koncert, z któ­
rego dochód przeznacza nt fundację imienia Tadeu­
sza Kościuszki. Artystyczne kierownictwo koncertu 
objął dyrektor Karol Mikuli, a w pródukcyi prócz 
koncertantki wezmą udział wybitne siły artystyczne 
naszego miasta.

Telegramy „Przeglądu‘V
Petersburg 10 maja (pryw). W  sferach rzą­

dowych utrzymują, że nie ulega najmniejszej wąt­
pliwości, że car nie pojedzie do Berlina.

Jenerał Schweinitz, ambasador niemiecki, ma 
opuścić to stanowisko.

Wiedeń 10 maja. Tolit. Corr. donoszą z 
Karlsbadu, że Cesarz przyjmując tymi dniami na 
audyencyi starostę Knolla z Karlsbadu zapowie­
dział, że cesarzowa pojedzie prawdopodobnie w 
lecie na buracyę do Karlsbadu.

Berlin 10 maja. ‘Reichsanęeiger zajmuje Bię 
obecnie broszurą antysemity Ahlwardta pod tytu­
łem „Judenflinten8 w której Ahlwardt zarzucił, 
że pewna żydowska fabryka broni pnez protekeye 
w wyższych sferach wojskowych otrzymała do­
stawę karabinów dla armii niemieckiej i dostar­
czyła towaru lichego, niemożliwego do użycia. — 
'Ręićhsan^eiger zbija fałsze, zawarte w broszurze 
i konstatuje, że karabiny o których Ahlwardt pi 
sze, używane są już od półtora roku i dotąd nie 
przekonano się o jakichś nadzwyczajnych brakach 
w nich. W końcu donosi Reichsan^eiger, że prze­
ciw tym wojskowym, których Ahlwardt w broszu­
rze swej obwinia o przekupstwo, wytoczono śledź- 
two sądowe.

Petersburg 10 maj**. Obiega tu pogłoska 
że w piątek ogłoszonym zostanie ukaz, znoszący

zakaz wywozu owsa i kukurudzy, a w połowie maja 
starego stylu zniesionym zoBtame zakaz wywozu 
pszenicy.

Wiedeń 10 maja Fremdenblatt don03i, że 
delegacye zwołane zostaną prawdopodobnie w dru 
giej połowie września.

Budapeszt 10 maja. Budapester Correspon- 
den% donosi z Wiednia, że na wczorajszej ken 
ferencyi ministrów pod przewodnictwem Ce orz* 
ułożono już preliminarz budżetu na ro k ' 1893. 
O operacyach finansowych, jakie pot:zebce będą 
po uchwaleniu now j ustawy monetarnej, obaj mi­
nistrowie finansćw teraz jeszcze radzić nie będą 
Prowizoryczne kierownictwo węgierskiego mini­
sterstwa handlu z powoda śmierci Barossa po­
wierzone zostanie tymi dniami ministrowi We- 
ckerlemu.

Cesarz wyraził wdowie po ministrze BarosBu 
prsez prćzesa minist ów hr. Szapary’eg) swoje 
serdeczne współczucie.

Petersburg 10 nnja Prefekt miasta jenerał 
Gresser chory jest śmiertelnie, skutkiem tego, że 
lekarze zastrzyknęli mu witaliny strzykawką źle 
wyczyszczoną, z czego wywiązała się gangrena.

Berlin 10 maja. W sejmie pruskim zajmo­
wano się wczoraj sprawą lokalnej natury, której 
ostrze zwróciło się jednak przeciw cesarzowi. 
Richter, przywódzca stronnictwa postępowego, wy­
stąpił z mową, w której utrzymywał, że osoby, 
pragnące zarobić, pozyskały przyzwolenie cesarza 
Wilhelma dla nader kosztownego projektu prze­
budowania zamku cesarskiego, zburzenia kilkuna­
stu gmachów stojących w pobliżu, a w ich liczbie 
także gmachu Akademii, i utworzenia olbrzymiej 
sadzawki, pc. cesarz mógłby parostatkiem 
jeździć aż do Poczdamu. Ku temu celowi — a 
z pominięciem drogi konstytucyjnej — prowadzo­
no już z magistratem rokowania dla uzyskania 
funduszów, sumy 15 milionów marek. Na końcu 
swej mowy postawił Richter wniosek, mający na 
celu rozświecić całą tę pozaparlamentarną akcyę. 
Wtiosek ten motywował twierdzeniem, iż należy 
skonstatować, ażali w Prusiech — obok rządu le 
galnego — istnieje jeszcze rząd zakulisowy.

Obiegają bowiem pogłoski, i ł  radzca wyż­
szego trybu- ału administracyjnego, p. Kunzt, któ­
ry uprawia rodzaj rrądó? pobocznych i pomiędzy 
innemi zajmuje się obalaniem ministrów, zmusił 
wielkich dostawców wojskowych do subskrybowania 
znacznych kwot ta  cele tej przebudowy, a to we­
dług maksymy: ręka rękę myje. Otóż takiego cy­
nicznego bizautjnizmu nie było ta nigdy jeszcze! 
Mówca nie oczekuje od ministrów jakiegokolwiek 
wyjaśnienia w tej sprawie, wie bowiem dobrze — 
pomimo przeciwieństwa politycznego z nimi — 
że jako ludzie honoru, nie mieli nic wspólnego 
z tak obskurnemi machinacjami. Radby natomiast 
wiedzieć czy to joat prawdą, jakoby Kunze, wrze- 
komo z rozkazu cesarza, prowadził rokowania lo­
teryjne. !

Ministrowie Boetticher i Herrfurth odpowie­
dzieli natycbnrast, * że ani mowy nie było o zde­
molowaniu gmachu akademii budowniczej i utwo­
rzeniu ns jej miejscu sadzawki. Wniosek zaś co 
do urządzenia loteryi, nie został ani ustnie, ani 
pisemnie ministerstwu przedłożony.

Po tern oświadczenia ministrów cofnął Rich­
ter swój wniosek, oświadczając, że miał on jedy- 
nie cechę interpelacji.

Wiedeń 10 maja. Wedle wykazu banku 
austro węgierskiego, wynosił z dniem 7 go maja 
b. r. stan obiegu banknotów 410,315 000, a. więc 
zmniejszył się od czasu ostatniego wykazu z dnia 
30 kwietnia b. r. o 1,577.000. Równocześnie wyno­
sił zapas kruszcowy banku 245,455.000, zmniej­
szył się przeto o 135.000. — Portfel zawierał 
158,3161000, zwiększył się przeto o 6,978.000. 
Lombard zawierał 23,725.000, przeto zwiększył 
się o 539.000. Wolna od podatku rezerwa bank­
notów wynosiła 41,459.000, zwiększyła się przeto 
O 1,687,000.

Paryż 10 msjs. Restaurator Very umarł.
Berlin 10 moja. Podróżnik afrykański Gurt 

Ehlert donosi do Vossische Ztg., iż w Zanzibarze 
rozeszła się pogłoska, że En a basza oślepł zu 
pełnie. Zupełnie zaś fałszywą jeBt pogłoska, iż 
Emin umarł.

Leodyum 10 maja. W jednym z domów nie- 
cieszących się dobrą reputacyą, aresztowano a- 
narchistę Pouillego. Znaleziono przy nim nabój 
dynamitowy.

Aresztowano tu także anarchistę Broith’a.
Nagyrnyed (w Siedmiogrodzie) 10 maja. Skut­

kiem ulewnych deszczów nastała tu wczoraj rap­
townie powódź. Ulicami płynęły rwące strumie­
nie wody i przewróciły jeden wagon bawiącej' tu 
menażeryi. — W wagonie tym znajdowały się 
trzy lam party, jedna puma i kilkanaście małp. 
Wszystkie zwierzęta uciekły z klatek i rozbiegły 
się po mieście. Lampart rzucił się na przecho­
dzącą kobietę i ukąsił ją  w głowę. Żandarmi i 
ludność. urządzili formalne polowanie na zbiegłe 
z menażeryi zwierzęta.

Wszystkie trzy lamparty zastrzelili żandarmi, 
a resztę zwierząt schwytano żywcem. Jeden żan­
darm został lekko skaleczony.

Peszt 10 maja. Na wniosek prezydenta mi­
nistrów uchwalił Sejm pochować Barossa kosztem 
państwa, wziąć udział gremialnie w pogrzebie, 
złożyć wieniec i wyrazić wdowie kondolencyę.

Wiedeń 10 maja. W Izbie posłów rozpoczęła 
się dziś debat* nad przedłożeniami rządow?mi o 
budowlach wiedeńskich. Do głosu contra zapisali 
się Gessmann i Lueger (obaj wiedemcy posłowie). 
Do głosu pro Liechtenstein i Hauck.

Konstantynopol 10 maja. W procesie o mor­
derstwo ajenta bułgarskiego Wulkowicza zapadł 
już wyrok. Oskarżeni Merdżan i Christo uznani 
zostali winnymi rozmyślnego morderstwa i skazani 
zostali na śmierć. 5

Zbiegli Naum i Mikołaj Tufekczyjew jako 
intellektualni sprawcy zasądzeni zostali w zaocz- 
ności na 15 lat ciężkich robót. !

Petersburg 10 maja. „Ajencya północna8 
potwierdza wiadomość, żb u Gressera jest ostre 
zapalenie podskórnej tkanki komórkowej na obu

P r z y j e c h a l i  d o  L w o w a  
duła 10 msja 1892.

HOTEL IMPERIAL. A. Pocejko z Rosyi. J. 
ks. Sapieha z Biłkl szlach. H. Gittleb ■ Tehlina. 
L. ks. Paiyna z Narola. K. Paderewski z Królestwa 
Polskiego. H. Randers s Hermanatadu. N. Zawalski 
z Krakowa. K. hr. Dłiednsayckt z Martynowa.

HOTEL FRANCUSKI. B. Skibniewski z Balic. 
J. UleDiecki * Wołostkowa- A. Żelechowska z Hre- 
horowa. J. Flechnerowa z Ż. daczowa. B. Baocker 
z Niemiec. S. Zora, J. Farago z Wiednia.

HOTEL CENTRALNY. W. Brody z Wiednia 
A. Wanlewski z Sienkowa. Ks. J. Potęmpski z Ty- 
wrowa. K. Jastrzębski z Doliny. S. Biesiadzki z Kra- 

 ̂kowa. T. ŻorowsU i  Warszawy. S Domański z Szu- 
j perki. F Laufer z Czerniowiec. J. H Liugen z Pros. 
j T, Sommersłein a Tarnopola.

N  a d e s ła n e ;

Restauracyę w hotelu „Imperia!"
w e  liw o w fe

objąłem w zarząd z daiem 15go kwietnia b. r. o czem 
mam zaszczy t zawiadomić Wysoką Szlachtę i wszystkich 
P T. Podróżujących z tem zapewnieniem, iż usilnem  
staraniem mojem będzie wszystkich P. T. Gości hotelu 
„ I m p e r i a l 8 p o d 'względem  kulinarnym  w zupełności 

zadowolnić.

J u l i a n  f £ n d e  w i c z
były kuohmisti,^ Kasyna Narudowegu we Lwowie.

3429 1—3

Już 15 Maja 189z ciągnieuie 
8% losów zakładu kredytowego zlemsk. austr. i  emis,

Główna wygrana złr. 45.000 ..............
Promesy na te losy po złr. l-oO.

4 “, losów banku węgiersk. hipotecznego 
Główna w ygrana złr, 50.000. 

P r o m e s y  n a  te losy po złr. 2. 
W ęgierskich losów premiowych państwowych. 

Główna wygrana złr. 120.000. 
P r o m e s y  na te losy po złr, 4-50- 

2560 1—6 Sprzedaje po kursie dziennym
A n ^ a g t  ^ c M l e n b e r g

we Lwowie dym bankowy i kantor wymiany. 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja8. P m  

|  u m e r a ta  roczna złr. 1-70, na prowincyl złr. 1*80. I

Dr. Kazimierz Kaden
ordynuje jak lat poprzednich od 1 czerwca 

- w  I - w o n i c z u  3431 1—3

M. JONASZr
d o m  b a n k o w y  i  k a n t o r  w ym ińm y

7  we Lwowie, ulica Jagiellońska I. 3.
kupuje i sprzedaje wszystkie efekta i mo­
nety po najdokładniejszym kursie dziennym. 
Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie 

bez doliczenia prowizji. i
Główna reprezentacja dla Galicji naj­

większego i najbogatszego w świecie to­
warzystwa ubezpieczeń na źyc-ie „The 
Mutual*. Rok założenia 1842. 2763

Telegram gieMuwy.
Wiedeń dnia 9 maja gadz, i min. 4(J

Akcje kred.
Alpiny
Kredyty węg. 
Anglobanki 
Uniony 
Ludwiki 
Nordbany 
Lombardy 
Losy tureckie 
gtaatsbahny 
Oseraiowieckie 241 50

. Węg. kolej półn 
wschodu. 197 25 

Wiedeńskie losy 
kom. 157 50

Akcje tytoń. 172-— 
Gal. obi. indem. 105’— 
Elbethale 229 - - 
L&nderbanki 210 75 
Renta zł. węg. 109 45 
Bsnkvereiny 
Renta węg.. p.
Ruble

Usposobienie spokojne.

317 12 
59 — 

358 75 
150 — 
244 75 
213’— 
284 62 

86 ’ —  

39'85 
284.62 11460 

100 82 
•26 25

Lwów. Z Izby handlowej 10 maja 1892.
1. Akcje za sztukę, 
bw kwpoiy oMynge pLwą MhJl 

bez dywidendy 
Kolei galic. Kar. Lud, 200 zl. w a. 811 50 214 50 

lwow.-czer-jass, 208 zł. w. a, 540 — 243 — 
Basku hip. galic. 200 sŁ w. a, 833 — 837 — 

.  kredyt, galic, 200 sł. w.- a .  216 —
l i s ty  nastawne 100 \ł.

Basku ŁIp. galic. 6%  *0 g 100 80 101 50
Banku hip. galic. 5°/* z 10°/0 pr. 107 50 108 20 
Basku Mf. 4*/*°/® wa. loa. w 50 lat. 98 25 98 95 
Banku krajowego wa, - 98 50 99 20
T#w. kred. galic. 4e/6 „ nieokr. 96 80 97 50

« « a « ,  a n « ‘/a 86 *0 80
- I . Ą  .a „ 52 1. 99 40 100 10
„ ; s 4 a B * 34 70 65 40

i .  Listy dłużne ęe 100 
Z. G. kr. wl, (daw. 6%) 8°/e w likw 58 -  60 — 

„ .  „ „ (daW. 5°/,) 2’/*% * b 55 -  57 -  
Ł  Obligi 100 ił.

indemnizacyjne galic. 5 prc. at, k. 105 — 105 70 
Galie. fund. propinacyjnega 4%  9 93 50 94 20
dukow. fund. propin. 5% w. a. 101 -  101 70 
iTnwi- banku kraj. 5 prc. wa. I  em. l&O — lUO 
PoS?czka kraj. s r. 1878 6pr. w. a. 304 50

;  . * „ 1*113 r:;7 60 98 30

Ruch pociągów kolejowych
ważny

Aa
i  i

-a0 O X30
P rz y c h o d a ^  do L w o w a O.

a- S i
' 0 
‘ O*

O
d

0
d

Z K ra k o w a ........................... 60i 2-50 9 01 646 932
Z Muszyny-Krynicy via

Tarnów . . _ . 9V
Z Podwołoczysk i  Brodów

721(na  dworzec główny) 2 ^
Z Podwołoczysk i Brodów i

6Ó5na dworzec Podzamcze . 215 0 <7
706Z Suczawy . . , . ’ . 1009 756 142

Z  Kim polungu . , . . 100ą . 756
706Tl R ad o w iec . ;. . . . 1009 . 7^6

Z  Hlilaoki 1000 , ’ * 7 O6

Z Nowosiełicy . . . .
10 M

756 7|f6

Z Słohody rungurskiej . 142 7 06

Z H usiatyna via Halicz. . 1009 • 148

Z  N . Sącza, Chyr owa, S ta­ f
9 ,enisławowa i S try ja . ■ } !

Z Suchy, N. Sącza, Chyro- : I
w a ,  Stanisławo w ai Stryja : 1 916

Z Chyrowa, Stanisławowa
i i ii S ti*yj ą  B j f , . 

Z Pesztu, Miskoleza, Mun-
kacza, Ławocznego i

i i iS try ja  . . : . . . . 9 “
Z Sokala i Bełżca . . .. . •
Z  Sokala i Rawy ruskiej .

O dch o d ził z c  L w u w a .
Do K rakowa ! .  . . . 10 « 317 5M 1 10 1 756

Do Muszyny - Krynicy via T 756Tarnów  . ' .  . . .
Do Podwołoczysk i  Brodów -

1026(z dworca głównego) 2 S8 9 "
'D o Podwołoczysk i  Brodów

1052■ /  (z 1 Podzamcza) . . 310 1 0 01
10*60 o  Suczawy . s ' . 6 3# 956 3 “

Do H usiatyna via Halicz . 6 36 f 3 “
1056Do Słohody rungursk ie j . 6 3* . gr.« 321

Do Nowosiełicy . . . . g 3 6 9 5 6 . 1056
I)o lilibok i . . . . 6 36 9 53
Do Radowiec . . . . 6 36 9r,6 ■ 10*6

■ Do K im polungu * . . I 6 3“ Sn 1 *
Do S tryja, Chyrowa, N . Są­ 1 ■! 1 i

cza i Suchy . . . \ 1 jlO11 1 7łLl
Do S try ja  i S tan is ław o w a. . . 1 0 1’ i 741
Do S try ja , Ław ocznego,

M unkacza, M iskoleza i 1
P e s z tu ................................... 6 ' 741

Do Bełżca i  Sokala  ■ . . , . - 1

Do Sokala  i R aw y Ruskie, • •

U w a a a : Godziny podkreślone linijką oznaczają
oenną od godziny 6 wieczorem do godziny o m on x«

448

8»*

gól
736
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P O W I E Ś Ć

przez

(01%; da lsay).

L tez ikoto ujrzała, te cjkiwwwbO zabieramy 
jej pięża, aKoczjłi, jak lwica i zapadła dizv.'_ Bobą 
wołając.

— ie puszczy nie przejdziecie 1
Pyszne byl , na honor, lecz Gouhra me ia- 

riu widział w ewem życia.
—- No, no, m_b izko — rżeli — dsj.-kój się, 

oddadzą d  n.ołżor'a!
Ona jednak, zamiast ustroił, juoaezc mocniej 

Uh  /i się uczepiło, przysięgając, £e mąż jej nie­
winny; oświadczyła też, że pójdzie raz;/ z mę­
żem do więzienia, jeżeli go gwcłtem zabierzemy, 
a potem obrzuwtłt. nas gradem wymy ł̂ó v, lub n- 
przem n błagała najsłodszym głosikiem... Nako-

niec przeucnawszy się, że nic r°,s m . jdwied'>e 
od spełnienia powinności, puściła drzwi i rzuciła 
się na szyją męża, jęczą*’ i! ‘ '

— O, najćro uszy, czy podobna, aby ciebie ob­
winiano o zbrodnię!... Powiedz tyn: ludziom, że 
jesteś riewinuy 1.

Naprawdę, wszyscy byJśmy ir/rue/pui, lecz 
on, rieczuły, barbarzyńca, odepchął biedm, 10- 
bietę z teką B iłą , że padła Jan nieżywa w kat 
pokoju. ” •

Na szczęście, skończyło się na twii.
Ponieważ żona leżała emdlona, BLo/zyBta- 

lismy z chwili i zapakowaliśmy męża do dorożki, 
czekającej przed domem.

Djbrzem się wyraził, ze imy .;o zapakowali, 
ponieważ stał się Lztj uym, bezwładnym; musie­
liśmy nieść go na rękauh... Aby już o niczem 
nie zapomnieć, muBzę dodać, iz pie3 jego czarny, 
z rodzaju pudlów, chciał conieczuie rekcnzjć *i 
nami do dorożki, i s/jedirieśmy go odpędzili.

Podczas drogi, jak wypada, Goulard próbo­
wał zająć naszego p r a ż e ń  i rozgadać go nieco...

Lecz niepodobna było Błowa z nu 1 wy­
ciągnąć. Dopiero skoro przebył <•■> prefektury, 
odzyska! trochę przytomność Gayśmy po opa­
kowali do ciupy, rzucił się jak długi na łóżko i

u, mój Buże! cóżem 

dc niego i zapy-

do-

powtarzał:
— CÓŻdl wam zawińił, 

wam zawinił!... “ *
Wtedi Goulard. podszedł 

tal pO™tórnie:
i  —  Przyznajesz się zaien. do wmyi

M< iBtrol kiwnął głową. "
— Tak, tak! — potem głosce złauioujm 

dał: — Proszę, zostawcie mnie samego!
Tak też zrobiliśmy, postawiwszy ma się ro- 

zur eć ' irtę p.zy okienku w* dizwiach, r= wy­
padek, gdyby facet chciał Bobie życie odebrać...

Otóż Goulard i Poltin zostali, n ja tu przy- 
oZfcdłem...

— Nie nleg wątpliwości — mruczał komi- 
carz — nie ulega najmniejszej wątpliwości...

I  sędzia podzielał to zdanie, pouiecraż także 
mruczał:

— Jak m«żn» po tern wiraystkiem, wątp;ć je­
szcze o winie Monistroia ? ‘ ! 1

Czułem się zachwianym, & jednak przeko­
nanie moje było niewzruszone.

Otwierałem usta, aoy vygłosic jauies zaprze­
czenie, gdy pan Mćchinet mnie uprzedził:

— Wszystko to bardzo piękne! — zawołaj. — 
Tylkc-, jeżeli przypuszczam}, że Monistrol jest

ta k żezabójcą, musimy 
pisał Bwoje uazwisno, tam, na podłodze..

przypuścić ii to on na- 
>• do

licha! -.o trochę za trudno...
— Ba! — przerwał komisarz — od shyili, 

gdj obwiniony się przyznał, na cóż mamy za ra- 
Cić nobie gło y okolicznością, którą śledzt.o 
wyka/e.,. “ |

Uwaga inojegu sąsiada obudziła jednak skru­
puły sędziego to też, nie wyjawiając swego zda­
nia, oświadczył ty lko:

— Jodę do prefektury, wybadam 3am Monistroia 
dziś wieczorem jeszcze... >.

Polec;-, a/y komisarzowi policyjnemu dopil­
nowanie formalności i obecność przy oględzinach 
trupa przez doktora zawez. ",nego, oddaiił się 
Widz ł pisarzem i agentem który przyniósł wia­
domość o Bzczę^liweLi aresztowaniu winowajcy.

— Żeby ten ayabeiski doktór nie spóźnił się 
.'ard^o! — mruczał komisarz, myśląc o swoim 
obiedzie. fęą

A_ pan Mćchinet, /n i ja, nie odpowiedzie­
liśmy. bcaliśmj naprzeciw siebie, widocznie je­
dną myślą pochłoidęci.

— - A może stary sam napisał — szepnął mój 
sąsiad, "

— Lewą Łęk» S te in ? || Csyż to możliwe!...

Pomyśl pan, że ten nieborak przede skończył 
nagle...

— Czy jesteś tego pewnym?...
— £ą<Ląc z rany, przysiągłby Ul.*. Przyjdę t« 

raraz aomorzy, to powiedzą, czy mam raoyę, lob. 
się mylę...

Pan Mecmaet m o ra o w  nus zapamiętale
— Może, rzeczywiście, kryje się w tem jakaś 

tajemnica — rzekł — zobaczymy... Trzeba po­
wtórzyć badanie.. ■ Dobrze., powtórzymy... f  po­
czątek, sypyt/imy odźwierną..,

Pobirrt do schodów, a przechylając się przez 
poręcz wołał:

— Odźwierni!... lo la l odźwierna, pofrtyguj 
się no do nas, z łndki : wojej !...

V. — *
urzekając pu /jS t. i ouźwidnej, pan Mćcniuet 

baczn.e obse-wou^ł iaoornię zbrodni
Lecz głównie ziLtiuek drzwi nchodowycb zwró­

cił je jo  uwagę. Był nienaruszony, kluer cjrac t 
się z ł i t  ością. Okoliczność ta usuwała przy­
pieczenie najścia złoczyńcy obcej? za ponoct 
podrobionego klucza.

(Ciąg daisiy u s tą p i.)

D f f o b u e  o g l o g i e n l a
__jk |  1  — *y ud w>

C e n t r a l n e  wun, w *dla
prowincji Lwów, Kopernika U

■ ' 32)0
imietzkania leiZgłoszenia i i pon ? 

ide w  KORCZYNIE
biuro udowi ic-yeh  Po l  iorod 
it Bałłaban, ul. Sobieskiego 1. 1. 

I piętru. ________ 3420 1—3
Dr. W- Kretowlcz ordynuje przez 

cały >e«on w KailsWdzie, mieszka 
KaLerscruu,se-StadtWarsebau.

3422 1—b
W « iy  tranacori L  teplanóv , 

fisharmonii S w r
ława Hors\oa>sk' (jo, Cjsolińskich 

12. Ceny bezkonkurencyjne. Na 
w ty 8421 1—1

Ckorom kawaler 
n idy. Upraszam adresować 
post. restante ui»n ławów.

3392 2—3

poszukuje p„- 
esować D. N.

- Zarz»d dóbr Zameczek rozsyła 
iparag ogrodowe po 70 ct. kilo. 

Zamówienia adresować: J. Olear­
czyk, Żółkiew. 3400 2—6.

W  oi lu nuMi1*] ’ lugl uoioh 
Szanownych C b-orc 5 powlękazy- 
I r i  mój zakład tyatyi no-lltogra- 

I ipra adzlłi, .  jeszcze J In 
II itpii <ną u ifncwazi k ■ 

jjeatem m w >nozności 
zamówienia wykonań bez 
j | cwiokl - jak uaj iej. 

nuje zamówienia na bilety 
•we, karty ślubne, plany ry- 

, dyplomy obrazy, w .■ ... 
pemebne dla pp. adwokatów, 

netaryaazów, władz p. * * ^  &  

rychłe i wzorowe wykonanie, o: r  
za możliwie nt*J obllaaenie.

\ " . b  m  Przyszlak, Zakład art? 
styoano litografiozny ■ Lwi n,. 
przy ulicy Kopernika Nr. 9. Bilety 
począwszy oc i zł 50 ot.
100 icok. 2738

P r z e m y s ł  k r a j e w y .

Ł o r*  - t i  u'«‘ p o k o i ? w e  Ląjw  
konitrokcri od 18 il .  doił ,a 1 uownia 
wyrobów blacbankich BS70 1 10

S<
Lwów, JagieU ońi1 ł 1. 18,

Tynktara ziołowa
przeciw  bolom zębów

-oso/nie używam >ihron zęby 
od psucia, u&aw" bole istniejące 
i di iła wzmaoniaiaco la dziąsła.

Tynkłun tej dortae można w każdej 
m f f c  a SSil 6—s6

G łóm y skład we Lwowie 
v aptece

P Mikoilaschae
Nowo zwożony

laguji bifslmjl lamskiej
B. M. B^scheca

pray oUoj Eiallckiej 1 K neprzeci- ko- 
{dola katedralnego poieck srój obnae za- 

opatrzony
nigizjn sukien damskich

w r*jl«T"iyiu gatunki i po nader niskich 
cenach.

Z szacunkiem 
8100 3—8 "baE. B . /3 r o c łx a r .

Sezon kąpielowy lt! 
Amatorom i .awoom prawdziwej

H e r b a t y  r o s y j s k i e j
a „Rtjwgylniąj tym, ktirzj *L zi ic 
ja i w ledi b* ..r ar- herbatę piją, 
p >lecam m ój nowo zwożony specjalny 

rklad berb.pod firn ,
Adolf Singor

L w ó w ,  u l .  S y k s t u s k a .  I .  1 7 .

Wysyłki od 1 kg. Meząwsry u Yntecz- n(*m franko.
Na żądanie cenniki t yŁ n«

■>38(- J— 10

S v 7 - ie i f c e

m d mineralne
^e zdrojowi : naturalnych

I t a r o l  I t a ł ł A b u n
we Lwowie. 3371,2-2

P i e r w s z : k o m u n ia  ś w .
Pamiątkowe książeczki, obrar 

ki, różańce, medaliki
od najzwyklejszych do najwyk\»mt- 
niejdi,ych w wielkim wyborze i po 

najniższych cenach 
“ ' poleca

księgarnia katolicka
D r .  W ła d  M i ł k o w s k i b g c

w  a r a b o w i e .
2840 0 - 6

Herbarz polski
Kaspra Mesieckiego S. J-
powiększony dod/ukami /  później­
szych - autoró w, ■ dowodów nrzę- 

dowych i wydany przez 
J a n a  Kop, B o b r o w ie n .

10 tumów w 4-bu. 
w waa. et 6 0  z łx . v u t .  

  nabyć można

w Księgarni katarukiej
D ra  W ła d . § iłkowskibflL

w  K r a k o . r i i
2840 1 -  2

.  -  -

Fabryka sztucznych nawozów
Spółki kom andytową Juljana W a n g a

WE LWOWIE.
( K a n t o r  Ż ó ł k i e w s k a  8Ż )

p o l e c a

M ą c z k ę  k o ś c ia n ą  ̂  ̂ siarkowym.

S u p e r f o s f a t  i  I m  lnb x fosfcytów.
Mączkę z żużli Fhomasa Saletrę elul^ską,

Cennik i sposób u ty c ia  na \ądaii*e bezpłatnie i franco .
  ' . 8241 8 - ?

Sanatorium Zakłaa woaolocziiickiy
. % a c i  i . u t : l  a  , 8 i l ą « k u  a n s t r j a c k l m .

Zakład dla fiaykalnych metod leczniczych. Gydiote r a p ia  
i mechanoterapia, szwedzka gimnastyka lecznicza, ma ŝaż, 
elektroterapia, galwanizacja, faradyzacja, Tranklinizacja, 
Elekiiyczna kąpiel iwakomorkowa, (Elektrisches Zwei 
Zellen Bi.d). Pneum&to.erapia. Kuracje dyetetyczne. Wy­
borne powiet/ze góiskie i leśne. Ceny uuiittrkoftŁne. 

Prospektu gija s i franco
Właściciel-i kierownik letnisk): Dr. Ludwik Sc.iweinrut g, 

d.igdetn ])ierw^cj  assystent ; prof. Winceriatze w Wiedniu 
(Kalteiileatgbben). “ ' " * 3159 5-20”!

T o w a r z y s t w o  p o w r o ź n i c z e
3 v  Radymnie

StutT-rzysaenie carejestro'* ?ne z poręhą ograniczone i sub- 
■wenojonowane przez Wysoki Wydział krajowy we Lwowie

poleca i>,ojo ‘ 2700 6-12

wyroby powroźnicze i sieciarskie
cuda ź p* "y u maszyn lin> t-^ircwe i promowe, gurty 

do wybijania wózków, ohodniki na korytarze itp.
\7 f i(  i wyroby ozft rbne jako t o : nakrycia ali o*, na stel, 

ftranld do oi sn, athi do 11 t«s „decLrn1 uh, Co teI 1 myśliwskie, 
hamaki, sieci do polowania, sieci na konie od mucb i śniegu t. d. 
wykonuje nas^ stypendysta 1 ór sb kształcił fc "  im W ydziału k.ajo  
i  jo w fabr/k*cl w W itdiiiu  i  P ”chlarn. C.jiniM gratii i  franco.

Uprasza si% P. T. właścicieli 
ziemskich we wschodniej Galioy 
ktOizyby mieli

B  o l w a r k
od lćO do 300 morgów obszaru, 
& dobremi budynkami zaraz iub 
od Św. Jana do wydzierżawienia

O łaskawe zg osaenia pod W. 
S. post. restaute Źnrawno.

(„Impressa".) "  3418 1 -3

9 M  
J i ) S Z Y N A
jablli I słotnll 

f w# Lwowie, pl. M jęci
■oleca i vó, bogato : a- 

S opatrzony sk wy o- 
V bó”  ibilerskich sło 

ty ( i  i srebrnym
|L  po n»jnif-syoh Aoeuach.

3034 17 -'

Ks. Leon Paacor.
D y rc k ija

Marceli L wiechowski.

W yłączny u ’*d d lł całej
Oi i! ..n\

m s u y u  1 o  i n ę d r i  
d l a  u p r a w y  r o l i

Rud. Sacka
r i i g w i t i  pod LiprVem.

S  A .  B u b e r ń  S y n ó w
we Lwowie, ul. Jagiellońska 1. 13. 8418 2 -8

Części składowe w  \apasit Cenniki i opisy gratis i franco.

L u b i e ń
ZAKŁAl) KĄPIELOWY WÓD SIaKCZANYCH

W pobliżu L  owa i  .. cy kolejowych w Gródku i  Szciercu położony, 
otw trtym jtaje d n i a  2 0  ą j a .  L3?i 4 - 3 C

M a d  pocztowy, te aptek. % m lei.cn. Codzienna poczta wo­
zowa p o m ię ty  Lwowem a - -nemem po 75 et. od "soby. Wózklen s Gródka

po 40 ct. ^ e | ( a r 2  z a j(| j. g u ;  ] r . i. R leg er , rp d ra  m ro w ia
Łaaadnk i z  wannami porcelanowymi i takież wnadzkl. lfąpL li

siarczano-mułowe part op iew a n e . I^czeum  eie rtrj, ",oSc i, i  majaż^, (masser i  
mas erka fa nowo lacm ^ni).IWOŚĆII. P i iy n  |J rozp yla ią .; wc ■ i.hrozarj) fa ) 
lecpunm chorAb nona, r ’,p,f** 1 Ą*uo> n*J *yłąę»  ląc gru t- 
tP! K a t. le rzeczne. Pcmies? * «ul z iraącjz«jem; « pościsla (mate-

n " prezynowtj w cenie od 50  c do 1 zł. 20 ct d c m - f  m u liczba
mieszL d do opalania. W  sezonie I. od 1 maja do 20 ir ,. ;a i  w n i  od 20
sierpnia ceny o A)*’ niższe. W  tymże /w s ie  doznają upustu ut izy chorzy, 
opatrzeni w świadectwa przez starostwa putwie zon „ Poi t zakł; ■ 
dowy pr n, d ych  cenach u a n eż flk je  l«*dy. Obszerny, wzo­
rowo r*.^yman r p k  cieniste u”,ii 1 we ckodniki U« r . ;odza»ni.i
zr» ą ż? — wszelkich wyjaśnień udziela na żądanie Dyrtl z- kładu

K a n t o r  w y m i i  n y
c.k. npr7. galic. akcyj. Banku llpoteczu^go

k n fa je  i  ap.aednj

wszystkie efekta i monety
I r p o  i n r i l j  d d e ? u y n *  n i  J d o 'i ł n 4  /e J S R y u , a l ei i T f l  < lwie:

K abqc żisduej jr o i/ is j l .
Jako dobrą i pewną lokację poleca:

I*/, pro. Maty nlpoteozn
5®/, Ilr̂ y hipoteczne ertialowui n
T°lo ,  ,  . Praw'1 , „
■ %% Uty Towbm. k.adytowegi. zlenskle^i 
4V,°/o « Banku krajowag 
J l-%  pożyczkę krajn ; gallcyjtr 
m°[-0 - iły . rkę eroplnajyjm
I la » , iikswińską
4 ‘/i7o pożyczkę węglei jklej kolei par twowej
4V«°/o

w e w s z e lk io b  

kolorach

u u jta n ie j  
poleca

F. Kuauer 
S y n

we Liwowie
( L Urobki na żądania 

odwroiną poettą
3357 6 12

u a jn o W a ż k im  d u  w y b o r u  o d  3  z ł .  
‘ polem

M a g a z y n

H e n r y k u  Mu l l e r a
Lwów nl. K alicka 1 6 .

Cenniki na fadunie du 7 T U  U l

•417 l - a

•albnM Ad
A g a ł h a  B e r l s t e i n

] łT7Ów, ulioa Karola-Ludwik- 19 
I piątio, ^oleot swoią praocmię 

i mpjazjn
Kapeluszów darriskich

w najwiękłsvm pyuorzi 
rrzyjm^je się kapelusze do ubrania i 

pr^er/bianla, irzł'1*5* się  oraz toi wj 
modne hurtnwme i pc,ed]™ zo to  nąjtań- 

jy c h  ń . 8170 6 12

269?

prupi" ><jyjr węgierską  
Obligacje Indem, izacyjm,

«y /m to r  r rm ia u y  Bs
i  °L .vęgiehzkib
które t  papery  ETmtor —ymiany Banku Hipotecznego 

zawsze nabywa i sprzedaje 
po cenach najkam ; s tn ic js tje h .

Uwagę : Kantor wymiany Banku hipoceoznego p/ yjmMje 
od P. i  aupuj ,cyoh wszelkie i r /lo so w a n e , a ju ż

ga tn e  m i ej s bowc papiery rtosi owe, tudzież zupa- 
e  k u p o n y  >a gotow k^ , bea # f ie lk le g o  p etrą -  
• e i l a ,  r* «amIeja?ow" jedynie za potrąceniem ize- 

caywistyoh kosd 5 w
Do el któw u kióryon wy oz rpały się kupony, dostarom 
nowych krhaozy kuponowyoh, za zwrof em kosztó„, ŁUóre

am ponosi.

Zaruąd dóbr 
«iW. riugusta hr Ozieduszyckiega

w Jzsioiiuwie, poerth Wzd r, po-zukuje : 
1. K u c h a rz a  z d o ln e g o  b a z te n  

u e g o  iu b  i  żoną , r u ty n o w a n ą  
p rac zk ą - >

2 ,I7o iiń o ą  b e z se n n e g o  n n b -  
ją c e g p  pow ozió  c z w ó rk ą

3. Ma na sprzedaż parą ail- 
nyuh starszych koni kareoianyoL 
17 miary kasztanów. Ci08 2-4

Blhn Eneehkowskiego
Lwów Wałowa 12

polecz i n u r e d n l c t w o  tr k pnie . 
w przedaży, dr erżaw>cb “ jĄtkó* ą - 
szych i mmęji ą. defi tow »  w^usji 
różnych pomiei o u  w* Lwt" e, ównie 
polec. o f ie y a l ls tO w . w s z e l k ą  l c  
PwTt i z ł a i b ę  d w o r z a n  1 m i e j  
i."e każdego csuu . In4 esc ud mogą 
Lzrdzo u o i  lystale załatwiać s t i  sprawy.

2? o 9-18

f J u i opuł ~ita pratt

Kucharka polska
•auri&ąjąca

Szkołę gotowania
zetirana p ' t

F lo r< m tyite  f W a r d ę  
CZĘŚĆ IEDGA

L,ydume czwarta mmm! ... por,.,^>ioi,m 
•f... nezego7ntąj

v  d z ia le  legw n*ln
o b u j i . n :

Nąinjjmiitsz* sposoby p?zyrządzania irobiu 
jaki to:

Dos! u«'j spisóo .maledis r r ^ i  — 
knrszęti s j [petami, z pieerri ni, z 
gru !Ki«iu Filś - kapłońów lub mło­
dych k” • naprędce — -./żęta na pie- 

. djSio fłemi i iz “ńka î- ■ . p. 
Indyk i zerwany, 'luszpik z indyka lnb 

kapłona i_ rozmai uc ikou. łe pesoby, 
przyrządzania potraw z kacze’: gę3i 
goł^ui1. t. p. —  - •

L  '.ąutniny wyborne, budrnic. omie- 
ti strudle, ptysie, p ianki, gala 

y , krem y i  t. p .
Nłj 6 o_ ep. sepisy przyrządzania zwie-

rzyny i tact. «■ dzikiego jako to: prz* 
«urek, słomek, dnhelUw i t p .

O przyi s^ds.uic iy ł kompoty i sałaty.
P  iztety i pasztecik.. 

iJarynaty ouflkui -te Wędzenie i przemo- 
i i uięsa D; pozycyo bjadiw 

każdy dzjeńw całym roku.
C e n a  5 0  c e n t ó w .

o p tegti~niu przekazem kwoty oo ct 
uzkutecznia tię przesyłkę franco.

Drukarnia W . M a n ie o k ie g o ,
______ ul. Kopernika i. 7

WJ i  ' 
n

•5 Krokiety. 1 1 nr-tenisy, Wo- 
mty, Se_,Ł .  i inne gry ogro- 

Jowe. WózH dla duec [. Te- 
looypedy " ,

po leca  M a g a z y n

Henryka Miillera
L W  Ó W, ul. Helioka 1. 6.

Cenniki na Żądanie darmo, 
3416 1—2

t\owa szkoła kroju i izycia sukien damskich
ulepszona i  ułatwioi i  ł  ik, że w przeciągu ! tygodni t i ż u i  uczennica , yuczy się 

z ła t  łśclą samoiatnęj roboty. Ceny przystępne. _
Zara/em m a u  Las; w  zawiadomić Szanowne Panie, że  pr-y/rawam to ,.  iy

z  papieru i  c /te r y j  do _zym W ;#lkie zamówienia y —kresie krawieczyiny dam­
skiej wykonuję podług naj eieżssych mód paryrkich i  rykończam starsum c

J .  i a O U i S e
884C 3-5 ulica Pańska t  17 Nr. dn  - i  4 . (na dole w prawo r . ienŁ)

■ ■ B I

■ H i . !  
H » s
■ n r a l

E A S O L E ’ 1
t t  n3i.J u o w s z y m  er^ .śo le

polecaj- najcan?,

D z i e w o ń s k i  i  G i g :  j l
Lwów, Halicka 6. 3026 12-?

P a r a e o l k t
Lajnow dla pań i  panienek *)le f a  

we wielkim ryborze w każdej i^ n r
Mugazy" nowości i drobiazgo.ry

E d w a r d a  S u h
WE LWOWIE ul. Halicka i. 16,

: 8141 2 -  .0

Masie
wysyła Zarząd lóbr Obłaanicy 
p. N o w e s i o ł o  koło Stryja 
i to 5 klgr. paczkę, piei-./sza 
strefa brutto i Iran ko a złr. 
90 ct. druga strefa 4 złr. ó ct.

8419 1-4

M ajątłu ziem ski?
oai.oz ■ v i  wielkości we wschodniej i 

icx’/_ r,i-n Galicy. «l a u p r a e d a i .  ■ 
k .  p n k  I  - y Ć L < e r ż a  in te ,  tudzież 
r ć  .  ;fa iii kiee, rezlneśeJ p lew  
pod budowo tek u Lwowie 
i  na prowincji. W ind.. s r  6 K nenkow - 

■ U  L w ó w  Woło r«  |
S276 6 1!

Z a  4  c t ,
m oiemi b w 2 5  

. minutach ką- 
p ie l w domp 

Hokupf
w a n n ę  

lub kanapkę
yif iparas i do gi sania 

.  H Ł, fa l i l lP J fc  OJ a tu- 
azem. Wanny lakierowane.1 Dkoj, iwa par- 
“ f  ■ jł 1 icfo-mij pokojowe. Wa- 

- i kii tv ookojoi fo 9 złr. 
Pierwsza Jiaji rat wui wanien 
cynkowych F , B “ ’ >d (w nochu 
di j Kasy o zszędnrĄdJ Li a- 
Mellońska 9. U u.tro°sn‘ c n r Lj gratis.

wody. Wam

Stelm ach, dworski
wieluletuią pn etyką, wie­

ku 50 lat sonaty tuje posady
w Gulioyi wschodniej. 

Zgłoszeń'- do L. 1068 Cen­
tralil L  óro Ogłoszeń, Lwów, Ko­
pernika 11. 0496 1—i

Z a  6 0 . 0 0 0  d o  3 0 0 . 0 0 0  z ł .
pos: kuje do cupn Tują*1- '  zi nuhśrh 
w dobri,, ,'lebie i  u i budynkami, ja- 
kotei górsrich mąjątkó r z  dobam i lai , r  |

S tan io ław  B o m u
Lwói„, ulica J  'eliOu.1 ■ liciba 24.

r m  1—6

O dpow iedzialny redaktor.*  W a o ł a w  M a s ł o w s k i . Papier Braci Fijałkowskich w Białe/ Z umkarM* nar. W U ouieokiega —  ^araądaoa i Wjdenuy Kodak


